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Zagranicą. . . . 8"— „
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V

P. T. Bililjoteka Jagiellońska

wychodzi codziennie o godzinie 2 po południu

Ceny ogłoszeń 
za 1 wiersz milimetrowy:

Z w y k łe  15 gr.
Nadesłane. . . .  35 ,
Po kronice . . .  45 ,
Na I-szej stronie 50 , 
Drobne od słowa 7 ,

Układ tabelaryczny 
o 5Co/o droższy.

Załączniki wedle umowy.

Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę:

M. 0UKES, Następcy
W IE D E Ń  l .* - W o l l z e i l e 1 6  ^

Oświadczenie D i a n a
ni sprawie ustąpienia ze stanowiska premiera.

Warszawa, 2 lipca.
Marszałek Piłsudski udzielił pewnej części 

(prasy polskiej obszernego ■wywiadu, w  którym 
•■wyłuszczył przyczyny swojej ostatniej decy
zji. W yw iad ten ze względu na jego szcze
gólną ważność podajemy w  całości.

„Jeżeli ktokolwiek i gdziekolwiek —  zaczy
na p. Marszałek —  myślał czy sądził, iż przy
czyną mojego podania się do dymisji ze sta
nowiska szefa gabinetu polskiego, hyl stan mo- 
jogo zdrowia —  grabo się myli.

Panowie' lekarze, których przywołałem, na 
moje pytanie postawione zupełnie oficjalnie 
i brzmiące „ c z y  . M a r s z a ł e k  P i ł 
s u d s k i  j e 6 t  z d o l n y  d o  p e ł 
n i e n i a  s w o i c h  o b o w i ą z k ó w ,  
k t ó r e  d o t y c h c z a s  p e ł n i ł ,  c z y  
t e ż  n i e“  —  jednozgodnie odpowiedzieli, 
że o zdolności nie mogą w żaden sposób wąt
pić i nie mogą mi nie powiedzieć, iż  wszyst
kie badania, nawet najbardziej sztuczne wy
kazały z d o l n o ś ć  n i e z m n i e j s z o -  
n ą. Oopnawda dodali, iż  skłonni są przy
puszczać, że ten nadzwyczajny wydatek ener- 
gji i siły, który uczyniłem pełniąc kilka urzę
dów jednocześnie należy do przekroczeń, nad- 
•wyrężających niechybnie zdrowie człowieka, 
który to czyni, lecz z d o l n o ś ć  n i e  
z o s t a ł a  w  ż a d e n  s p o s ó b  n a d 
w y r ę ż o n a .

Dlatego też będąc człowiekiem, który sam 
jedynie rozporządza swojem zdrowiem i ży
ciem, mogę zachować wszystkie nrzędy, które 
dotychczas miałem kosztem nadwyrężenia te
go zdrowia, które aresztą całe życie tak sa
mo nadwyrężalem.

Mógłbym był też za zgodą p. Prezydenta, 
a przypuszczam i  za zgodą kolegów ministrów, 
z którymi tak długo pracowałem i u których 
jak sądzę, cieszę się wielką sympatją, wziąć 
dłuższy urlop, któryby dał mi możność po
stawić moją maszynę na nowo na szyny, 
abym. znowu zdrowie swoje nadwyrężał.

Jeżeli jednak tego nie uczyniłem i wnio
słem o. Prezydentowi podanie o zwolnienie 
mnie ze stanowiska szefa gabinetu, t o n- 
c z y n i ł e m  t o z i n n y c h  m o t y 
w ó w  i i n n y c h  p o w o d ó w ,  któn- 
tu wyłuszozam, gdyż postanowiłem publicz
nie je wyjaśnić, tak, • jak wyjaśniłem na po
siedzeniu Rady gabinetowej w obecności p. 
Prezydenta na zaimku.

MOTYWY USTĄPIENIA ZE STANOWISKA 
PREMJERA.

Pierwszym motywem jest fakt, iż n i e  
z n o s z ę  o r g a n i c z n i e  n r z ę d n  
s z e f a  g a b i n e t u ,  t a k ,  j a k  o n  
j e s t  n n a s  p o s t a w i o n y  k o n 
s t y t u c y j n i e  d d la tego  p rze z  c a ły  czas

pełnienia tego urzędu przestrzegałem p. Pre
zydenta, iż nie będę w stanie długo tego n- 
rzędn znieść i ciągle mu doradzałem, aby 
przygotował sobie w  myśli conajmniej trzech 
czy czterech lndzi, którzy kolejno mogliby peł
nić ten urząd, tak, aby spocząć mogli od peł
nienia urzędu, tak nonsensownie postawio
nego przez naszą konstytucję jak to jest teraz.

Dla wyjaśnienia tej sprawy muszę poró
wnać, co stale przy pełneniu tego urzędil czy
niłem, urząd prezesa gabinetn z urzędem pre
zydenta.
• Prezydent w naszej konstytucji jest posta
wiony w sytuacji najbardziej fałszywej, jaka 
dla człowieka stworzona być może, gdyż z je
dnej strony jest reprezentantem Rzeczypospo
litej Polskiej wszędzie i ciągle, a z drugiej 
strony nie ma żadnego prawa, aby mógł w ja- 
kimkolwiekbądź stopniu reprezentować siebie, 
swą siłę, albo swą pracę. Gdy więc jest naj- 
specjalniej ze wszystkich wybrany na to, aby 
był jeden, sam i staie najwyżej, lo odebrano 
mn konstytucyjnie nawet cień. jakiejkolwiek 
władzy, jakąkolwiek możność ulżenia sobie w 
sytuacji i zrobienia z tak wyjątkowej pracy — 
na którą dodam, wyjątkowo najzupełniej przy
sięga —  czegokolwiek, aby mógł czuć się jak 
czlowipk, a nie jak jakiś podrzutek, rzucony 
na łaskę i niełaskę wszystkich. Dość panom 
powiedzieć, że nie ma on prawa tworzyć sobit 
najbliższego otoczenia, nawet jeżeli chodź, o 
lokajów czy pokojówki bez innego człowieka, 
który może się na jego wybór nie zgodzić i 
narzucić mu osoby dla niego niechętne. To 
znaczy, że naród przez swą konstytucję po
stępuje z człowiekiem wybranym, który morał 
nie będąc jedynym i stojącym najwyżej, od
powiada przed historją, postępuje tak nikcze
mnie i tak bezecnie, jak nie postępuje nikt na 
świeoie nawet ze swoją utrzymanką, albo z 
osobą najzupełniej od siebie zależną.

Nie mogę przytem nie dodać, że męczy 
mnie w tym wypadku stale wspomnienie mo
jej osobistej historji, gdy byłem Naczelnikiem 
Państwa i gdy po wojnie, zwycięsko przeze- 
mnie przeprowadzonej, jako naczelny wódz. 
zdecydowałem po dłngich wahaniach nie ro
bić nic i pozostawić Polskę samą sobie.

Wahania zaś moje tyczyły się rozstrzyg
nięcia pytania, c z y  m a m  S e j m ,  t a k  
z w a n y  s u w e r e n n y ,  S e j m  l a 
d a c z n i c ,  ż e  n i e  u ż y j ę  s ł o 
wa ,  k t ó r e m  ó w c z e s n y  n a 
c z e l n i k  p a ń s t w a ,  J ó z e f  P i ł 
s u d s k i  w  s w o i c h  r o z u m o w a 
n i a c h  s t a l e  S e j m  o k r e ś l a ł  
i k t ó r e  z p o w o d u  l u d o w e g o  
i j a s k r a w e g o  b r z m i e n i a  d o 
s k o n a l e  i ś c i ś l e  c h a r a k t e 
r y z u j e  S e j m  s u w e r e n n y  —  roz

pędzić i nacisnąć go nogą zwycięscy tak, jak 
na to zasłngiwał, czy też wybrać tę drogę, 
którą istotnie,historycznie wybrałem —  pozo
stawić Polskę samą sobie. Może, gdybym był

i stanął na pierwszej drodze, nie potrzebowała
by Polska przeżywać później wypadków tak 
zwanych „majowych".

DLACZEGO SEJM SUWERENNY OGRANI
CZYŁ W ŁADZĘ PREZYDENTA.

Sejm ladacznic, pracujący w  owym czasie 
nad konstytucją w swoich obliczeniach co do 
wyboru przyszłego Prezydenta Rzpltej, nigdy 
nie wahał się co do swoich przypuszczeń,
iż na to stanowisko wybrany będzie nie kto 
inny, jak popularny nadzwyczaj w całym na
rodzie, nigdy nie umiejący się shańbić chci- 
wuścią pieniężną człowiek, który swoją zw y
cięsko przeprowadzoną wojną i siłą charakte
ru wyprowadził Polskę z chaosu i dał jej zna
cznie większe granice, niż te, które dla niej 
zakreślano wszędzie. Dlatego też praca kon
stytucyjna poszła w kierunku zrobienia przy
szłemu Prezydentowi tylu przykrości i tyle 
pozatem hańby życia, iż tylko zdziczałe i po
twornie głupie umysły mogły wymyśleć. 
Chciano w ten sposób, jak ja to określam, 
k o n k u r e n t a  w s u w e r e n n o ś c i  
p o s ł ó w ,  z a s n n ą ć  g d z i e ś  w 
k ą t  i zasypać możliwie śmieciami. Jeżeli 
ten niecny zamiar nie dotknął mnie, zaszło 
to jedynie dlatego, żem spsocił im historję i 
najspokojniej od pełnienia tego urzędu się n« 
sanął. Wtedy, jak wiadomo, pierwszego Pre
zydenta Rzpltej najprzód shańbiono bezecnie 
i manifestacyjnie, a potem zabito —  był to 
mój serdeczny przyjaciel —  aby konkurent 
suwerenności posłów wiedział i rozumiał, 
czem grozi walka z suwerenąmr. }  * >

Przy pozostawieniu Prezydenta bez władzy, 
przy tworzeniu mu wszelkich możliwych 
świństw i wszystkich niecności, jakie są moż
liwe do pomyślenia, przeciwstawiono jemu, 
jako mającemu te świństwa i niecności ro
bić, nie kogo innego, jak szefa gabinetn.

STANOWISKO SZEFA GABINETU W  NA
SZEJ KONSTYTUCJI.

Szef gabinetu w  naszej konstytucji, w  na
szych zwyczajach i obyczajach, wygląda 
jako omnipotens, czyli wszechpotężny. W zglę
dnie niedawno przy przeszłym Sejmie, pró
bowałem wykorzystać tę omnipotencję w kie- 
rnnkn odwrotnym, niż lo myśli konstytucja, 
t. zn w kierunku odwrotnym, niż w kierunku 
Prezydenta i odmówiłem zapłacenia pensji po
słom suwerennym, ażeby i ich przekonać o 
omnipotencji p. szefa gabinetu.

Jednak ta omnipotencja czyli wszechpotęga 
ma swoje duże i liczne „s c h a t e n s e i t e n“ 
czyli ciemne stirony.

Zgodnie z moim pojęciem o pracy ludzkiej 
wszystko" łączy 9ię zawsze znakiem równa

nia ze słowem ,,nic“ . Gdy szef gabinetu ma 
opinjować wszystko i do wszystkiego swoje 
palce przyłożyć, to jeżeli sumiennie swój obo
wiązek wypełnia, napewno nie robi nic i czy
ni swoją pracę nieproduktywną i nieefektow

ną. Być może, iż mądry Sejm ladacznic su
werennych miał i to na myśli, ażeby możliwie 
dużo suwerenności specjalnie do kas skarbo
wych zachować dla siebie i dla posłów do 
Sejmn.

Jeżeli w przeciągu tego prawie 2-letniego 
urzędowania, jako prezes gabinetu, mogłem 
uczynić względnie dnżo i wiele, to wyznaję, 
że stało się to możliwie jedynie dlatego, że du
żą część swej, jakby „omnipotencji" zrzuci
łem na pomocnika swego prof. Kazimierza 
Bartla i w ten sposób oswobodziłem sobie 
czas na myśli i na wynalezienie metod do 
przeprowadzenia choć małej części tego, co 
zamierzałem, stanąwszy na urzędzie szefa ga
binetu. Rozumiem jednak dobrze, że gdybym 
sumiennie wypełniał wszystkie obowiązki sze
fa gabinetu to nie zrobiłbym nic i to abso
lutnie nic Polsce.

Na radzie gabinetowej u pana Prezydenta 
na Zamku stwierdziłem, że urząd szefa gabi
netu jest dlatego tak uciążliwy, że całem za
jęciem takiego pana jest niańczenie wszyst
kich podrzutków, które wszyscy mu podrzuca
ją. A że pochodzę z Wilna, słyszałem nieraz 
przekleństwo, brzmiące: „ k a t b y  t w o j e  
d z i e c i  n i a ń c z y  ł “ , z trwogą myślałem
0 doli takiego nieszczęśnika.

W ięc idą naprzód wszyscy panowie mini
strowie, moi mili koledzy gabinetowi, którzy 
ciągle i ustawicznie, czy to przy przeszkodach 
swojej pracy, czy to chcąc uczynić coś ekstra, 
czy to zgodnie z polskim charakterem, pro
wadząc spory między sobą, podrzucają szefo
wi gabinetn kochane, pieszczone i niekiedy 
zamornsane i niekochane dziecko do niań- 
czenia. Sama praca t. zw. uzgadniania, która 
w procpsio urzędniczym u nas zajmuje tak 
wygodne i 'tak wściekle rozłożyste miejsce, 
trwa zwykle tak nieznośnie długo, tyle zuży
wa paDieru. Zaznaczam otwarcie, iż  pomimo, 
iż proces ten jest nakazany w maszynie pań
stwowej, ani razn nie ośmieliłem się dotknąć 
stosu arknszów, zapisanych maszynowem pi
smem, ty m  nie poszedł do szpitala warjatów, 
a jednak było to moim bezpośrednim obowią
zkiem. Wynalazłem sposób najodpowiedniej
szy —  zdaniem mojem —  uzgadniać samt*cli 
panów ministrów, a nie ich urzędników, po
zostawiając ministrom samo czytanie eluku- 
bracyj ich urzędników, potrzebnych jakoby do 
procedury uzgadniania.

Namiętność do centralizacji, istniejąca w spo. 
sób śmieszny i głupi w naszym narodzie, czy
ni pracę tak zabagnioną, że prawie ‘ U po
rządku dziennego każdej Rady ministrów w y
pełniają kwestje, jak zmiana granic gmin w 
poszczególnych częściach państwa, pozwole
nie na kupno nieruchomości cudzoziemcom, 
pozwolenie dla poszczególnych obywateli pol
skich na wstą,pienie do Legji cudzoziemskiej 
we Francji, zmiany na stanowiskach urzędni
czych, względnie bairdzo niskiej klasy, w szy
stkie odznaczenia, jakiemikoiwiekbądż odzna
czeniami, naszemi esy cudzoziemskiemu, no
1 podobne jeszcze pięknotki naszych urządzeń 
państwowych. Do wszystkich tych rzeczy p. 
prezes gabinetu musi rączkę przyłożyć i pa
luszkiem wycisnąć swoje placet.

ANTONI MARCZYŃSKI.

BIAŁY Y A C H T
Nowelka.
----------  3

( C i ą g  d a l s z y ) .

Ozy to był przypadek, intuicja, cezy prze
znaczenie, nie wiem. Nie wiem, dlaczego z ty- 
tu książek wybrałem tę starą. biiblję, oprawną 
w  sikorę. Mam wrażenie, że nie byłbym w  
sianie wybrać innej książki, że działałem pod 
nieodpartym przymusem wewnętrznym.

—  Osiemnaste stulecie, "—  oceniłem trafnie 
i otworzyłem na chybił trafił gdzieś w  środku 
mniejwięcej... Przetarłem zdumione oczy. Na 
s-zczycie stronnicy, ponad tekstem widniały 
(trzy wiersze wypisane atramentowym ołów
kiem:

„...że zginę. Żegnaj, najdroższa Lucy. Do 
śmierci pozostał Ci wierny Twój małżo
nek Reginald, lord of DanMngton-. “ .

Przeczytałem to kilika razy, wciąż jaszcze 
oczom nie wierząc. Uprzytomniłem śobie 
wreszcie, że słowa te muszą być zakończe
niem jakiegoś wyznania, testamentu, czy listu, 
że właściwy wątek treści zdradzą mi poprze
dnie stronnice. Drżącą ręką obróciłam kartę...

—  Ładny oika-z, prawda? —  zabrzmiał zna
jomy głosik gdzieś blisko. Podniosłem głowę.

Po drugiej stronie stolika stała urocza syrena, 
której śpiew zwabił nas tutaj. Jej podłużnie, 
zielone oczy patrzały na mnie z t-aikim w y
razem, z jakim kot patrzy na daremne w ysił
ki wróbla, któremu przegryzł mięśnie skrzy
dełka. Jej zielone oczy pieściły mnde zarazem 
ciepłym deszczem obiecujących spojrzeń...

—  Tani... —  bąknąłem zmieszany jak żak...
Zaboorzynp ruchem położyła na bibłji swe

długie, alabastrowe pałce, zakończone różowe- 
mi paznokietkami.

—  Odłożymy lekturę na później —  przemó
wiła., a. glos jej byś śpiewem słowika. —  
Zbłąkanym żeglarzom należy się skromny po
siłek...

Ab, ..skromny posiłek"! To była lukntluisowa 
Uczta ten ' lu.ndh na yachcie „Sirein“ . Usługi
wali nam Hindusi, poruszający się, jak na
kręcone automaty. Żaden słowem nie przemó
wił.. W ina podian-o ciężkie. Wyposzczony 
przez prohibicję Mr. Camel zalał sobie pałkę 
najwcześniej...

—  Dokąd? —  spytała urocza gospodyni, 
kiedy porwał flaszkę^ i chwiejnym krokiem 
ruszył ku drzwiom kajuty...

—  Chcę to zanieść naszym chłopcom, he 
he he... *

—  Proszę siedzieć grzecznie. Pamiętałam o 
pańskich wioślarzach.

Pamiętała rzeczywiście. Świadczyły o tern 
sprośne wykrzykniki ,wrzawa i niewybredna

piosenka, którą, zaintonował nagle chór za
chrypłych głosów za oknami kajuity...

—  Nie dowiozą nas do Bantam, —  zaniepo
koił się najstarszy z nasz.ego grona, Mr. Firn, 
geolog z Batwwji...

—  Ja was zawiozę; —  odparła z uśmie
chem. Drgnąłem nerwowo. Ten śmiech miał 
w  sobie coś niesamowitego. Stanęły mi przed 
oczyma trzy wiersz.e, acypisane energiczną., 
męską ręką na pożółkłej karcie bibiłiji... Głośny 
rechot pijanego yankesa odwrócił moją uwagę 
od tych świeżych wtspomnień...

—  Tięknie dziękuję za tę nowo grzeczność, 
ale dam . sobie radę bez pan.i i bez tych za
lanych majtków. Dałem polecenie kapitanowi 
parowca, aby jechał wzdłuż brzegu, jeśli w 
ciągu trzech godzin n-ie wrócimy do Banta.m. 
Ma to być znak, ż,e postanowili i śmy się gdzieś 
zatrzymać... Tak się już umówiłem, he he he... 
A zatem...

—  Statek, —  zameldował Hindus, stając na 
.progu jak zjawa...

—  Murują przemówiła, —  parsknął Mr. Ca
mel, dławiąc się od śmiechu.

Mimo pewnego zamroczenia umysłu pamię
tałem o tern, by obserwować stale piękną są
siadkę i nie uszło mej uwagi, żą przygryzła 
sobie nagle dolną wargę do krwi, ż.e złowrogi 
blask zamigotał w  jej zwężonych oczach...

Żegnaliśmy się nazbyt długo, jak na tak 
świeżą znajomość- Traf zrządził, iż  na samym

końcu pozostaliśmy my dwaj, to jest Camel
i ja...

—  Proszę' mnie odwiedzić dziś wieczór w  
Tandjong-Priok.

—  Pani wraca także? To razem pojadzie
my...

—  Nie, Mr. Camel. Mam tu jeszcze coś do 
załatwienia.

—  Aha... Przyjmuję zaproszenie oczyw i
ście .. 0 Móroj godzinie?

—  O dziesiątej.
—  Zrobione. Żegnaj mi, piękna nimfo; —>* 

paplał rozgadany przemysłowiec... —  Do w i
dzenia.

■— D o  w i d z e n i a !  —  powtórzyła z na
ciskiem.

Mnie przytrzymała za rękę:
—  Przyjdzie pan? :
—  Owszem —  odparłem machinalnie. U- 

cziułem ból ręki. Ostre, drapieżne paznokcie 
wpiły ml się w  ciało. Nie!... To nie ten bół 
odczuwałem. Bolały mnie oczy, zmiażdżone 
siłą jej zwiroku. który do mózgu się wdzierał, 
paraliżując myśli i wolę. Więc głowa mnie 
bolała, nie oczy, nie ręka...

—  Przyjdziesz na pewno?...
Nawet nie zauważyłem, że mówiła ml na

„ty1'-
—  Przyjdź pół godziny wcześniej, n iż 'ten  

chicagowski wołofoój.
(Dokończenie nastąpi).



N O W  X R E F 0 R M X

Przy sun.iennem —  powtarzam —  spełnia
niu swe ich obowiązków, c m n i p o t e n -  
c j a z n i k n ą ć  m u s i  g d z i e ś  w  
p o w o d z i  p a p i e r ó w ,  a to  mnóstw > 
pi drzuteczków, fiaik maleńkich i tak drobniut
kich, zanmujących choćbv po trzy mnuty cza- 
e u , zalewa swą liczbą tak  szalenie prawdę 
o ornnupotencu, że znika ona zupełnie, pozo
stawiając jednemu człowiekowi d n o  
s z n u r “. Do liczby podrzutków należy do
dać namiętność protekcyjną Polaków i Polek, 
które i którzy z podziwu godną uporczywo
ś c i  chcą ustsweznie i ciąg*9 tylko 5 lub 3 
minuty dlatego, aby z .zeta gabinetu robie 
aibo pokątnego doradcę w ich prywatnych 
interesach, albo sędziego i eksperta, co zwy
kle zajmuje pól godziny czasu i w pięciu mi
nutach me da się załatwić, albo uczynić go 
wykonawcą ich chęci —  usunięcia jakiegoś 
fun*.~onaijn!»za państwowego lub odwrotnie 
wyznaczenia na nie Ił niejące posady nadzwy
czajnie godnych młodzieńców, lub też zwol
nienia za nadużycia skarbowe całego mnó
stwa niezwykle miłych i niezwykle serdecz

nych ludzi, którzy tylko przez namowa ja
kieś dziwne ma ihdnacje sięgnęli palcami do 
worka skarbowego, albo wreszcie przy wyso
kie1 znajomości jurisprudencii wśród Polaków 
i Polek — zatrzrj mamia lub naiwet skasowań'1' 
procesów cywnimych-

L zba więr -nodrzutkow wzrasta hjzmier- 
nie tak, że me można nie znienawidzić tego u- 
rzędu.

Panowie zaś lekarz 3 w  swoiih orzeczeniu 
stwiiedziid, iż jedynym jeszcze ratunkiem przy 
pełmeniu tylu urzędów, test dla mnie zanie
chanie jakiejkolwiek walki ze sobą, gdyż to 
najwięcej kosztuje i najwięcej może znrowie 
ladwyręźa. Gdy ten wyrok usłyszałam, by

łem najzupełniej zdecydowany prosić Pana 
Prezydenta o dymisję, gdyż przy mnóstwie 
podrzutków!, irtóre szef gabinetu ma do pilno
wania, może się wściekać, lecz może też nie 
walczyć ze sobą.

Natomiast, gdy pomyślałem o jednym obo
wiązku szefa gabinetu, z góry sobie powiedzia
łem, iż spokojnie pełnić tego nie można.

szafek zgadza się ośwtadt zenie swoje opraco
wać dla użytku prasy. Marszałek zastrzegł 
sobie mianowicie, że wszystko musi być wy
drukowane bez żadnych zmian i opuszczeń,
naitomiaisl komentarze mogą być dowolne.

Ponadto Marszałek pudtanowiP „zaora co- 
wać" Specjalne pieniądze na mały lufeusilk.

iem tym jest prezent kilku tysieo1, 
złotych, uzyskanych z wywiadu dla dwu 
istot, które stale prowadziły ze sobą kłótnie, 
* obecnie podały sobie ~ęce do zgody. Ponien 
waż w Polsce kłótliwość jest typowym zjawir 
skiem przeto zgodę zawarta przez pi, iyjacrW 
Marazałek postanowił wynarroińrć.

TnitiRoSd w w spółpraco z  Scjm eiL
Mówię tu o smutnej konieczności dla szefa 

gabinetu, współpracowania z Sejmem. Ga.ybym 
nie walczył ze sobą, tobym nic inueuo nie 
czyrił tyTko bił i kopał panów posłów bez- 
ustankn, gdyż mają metodę pracy taką, która 
z gary przeczy wszelmej eiektywności i pro
duktywności ich pracy.

Gdy z uśmiechem patrzę na to jak małe 
dzi >ci uroczyście i z nad2rwyozajną powagą 
rozmawiają z lalką jak z- żywą zupemie isto
tą, gdy nakazują jej różne czynności i same 
aa nią te czynności wypeln iają, gdy jak to 
u córek zauważyłem, pc sadziiwszy nrzy so- 
łme lalkę podczas obiadu, przysuwają do por
celanowej buzi łyżkę zapełń e poważnie, to 
można się uśmiechać, lecz wyznaję —  brać 
udziału v/ tej pracy nie jestem w stanie.

Lecz, gdy panowie tak szczerze i nienawi
stnie konkurujący w suwerenności p. Prezy
dentem i zazdrośnie strzegący swoich tuczem 
niezasłużonych przywilejów, używają w pra
cy metod najzupełniej nonsensowych, jak ma- 

- łe dzieci pc dsuwające łyżkę strawy do porce
lanowej buzi —  to ja —  n i e  j e s t e m  w  
s t a n i e  a n i  t e g o  s ł u c h a ć ,  ani 
na to patrzeć.

Sam proces pracy, polegający na pracy mó- 
r  lenia, należy do pomysłów najbardziej po
twornych, jakie kiedykolwiek i ktokolwiek 
wymyślił.

Sam należę do mówców, którzy, jak to Wi
działem na salach, nmieją wzruszyć, umieją 
znaleść formę, umieją mówić tak, iż sala przy 
■kuta jest do ust mówcy —  lecz, gdyby mi ka
zano w  przeciągu paru tygodni codzień prze
mawiać publicznie, tobym sam siebie nważał 
za publiczną szmatę.

Tymczasem panowie posłowie mogą to czy
nić w sali sejmowej w przeciągu nie paru ty
godni, lecz paru miesięcy —  i trzeba widzieć 
ię salę, wysłuchującą tych przemówień w 
sposób najbardziej ubliżający powadze i po
rządkowi i panów posłów zachowujących się 
tak, jakby ta sala była szynkiem. Gdy jeden 
mówi, piętnastu panów chodzi po sali, zała
twiając jakieś prywatne interesiki, czterdzie
stu panów głośno między sobą rozmawia, po
kazując mówcy plecy, stu panów opowiada a- 
liegdotki, mniej lub więcej nieorzyzw^ te i 
tylko panowie ministrowie musza jakoby za- 
chowTwać się w takim miejscu przyzwoicie. 
Każdy 2 posłow ma prawo wrzeszczeć, krzy
czeć — ma prawo rzucać obelgi, ma prawo 0- 
s z c z e r c  z e  p i s a ć  i n i e r p e l a - 1 
c j e ,  d o t y k a j ą c e  h o n o r u  i n 
n y c h .  ma prawo i przywilej zachowywać 
się jak Świnia i łajdak.

Natomiast ci, co tan ciężko pracują, jak to 
jest z ministrami, pobierając za szaloną pracę 
:akieś głupie grosze, musza zewnętrznie uda- 
rać nadzwyczajny dla tej sali szacunek

Wszystkim panom posłom, wolno mówić 0 - 
■we rzeczy, nie przystępując ani jednem sło
wem do sprawy, która jest na porządku i mó
wić to często tak nudno i tak piekielnie nużą
cym językiem i iormą, że można dostać bole
ści żołądkowych.

łiŁdnieby wyglądała ta sala, gdybym shi- 
ckaiai zalecef doktorów nie zechciał walczyć 
ze sobą.

Stwierdzam stanoweźo, że tych niekielnych 
nudów, które z sal:' sejmowej wieją, nie mógł
bym wytrzymać, nawet pół godziny. Przy 
przeszłym Sejmie, który zawsze nazywałem 
S e j m e m  k o r 11 p c ' i, nieraz musia
łem przygotować się do przemówienia, jako 
szef rządu, z g ó r y  b ę d ą c  p r z y g o 
t o w a n y m ,  ż e  g d y  p r z e m ó w i ę  
p u b l i c z n i e  w  t e j  s a l i ,  b ę -  
d z i e  t o  o s t a t n i  d z i e ń  p o s i e 
d z e n i a  S e j m u .

Miałem wtedy przygotowanych parę okre
śleń metod pracy sejmowej, które tu powtórzę.

Gdy byłem gotów mówić o metodzie piacy, 
zapomotą stałych i usta yiczn ych przemó
wień, chciałem stwierdzić, że atmosfera w 
vraju przesiąka stopniowo nudą bardzo silnie 
do tego stopnia, że staje się trującą. „Nawet 
lotne muchy me wytrzymam waszego, pano
wie posłowie, gadania do tego stopnia, iż żad
na na inną muchę już nie skacze, a gdy kióra 
leniwo to uczyni, to tamta nawet skrzydełek 
nie poon.esie, napół już zdechła z nudów".

Chciałem przj toczyć jedno, miłe bardzo dla 
mnie porównanie, które uczynił, mówiąc o 
pracy parlamentarnej, jeden z wybitnych par
lamentarzystów francuskich. Stwierdził on, że 
gdy myśli o pracy parlamentarnej, w  której 
ż’”vy brał udział, widzi na szynach ciężką 
'okomotywę, pracującą pełną parą, widzi pa
laczy, podrzucających pod kocioł olbrzymiem 
łopatami węgiel, m,“.szynę ślizgająca się do 
szynach z powodu ciężaru, który za sobą wle
cze i... zaprzężoną nie do czego innego, ak do 
szpilki, jako produktu ciężkiej pracy maszy
ny, przeciąganego na niewielką przestrzeń.

Osobiście znalazłem inne porównanie Mia
nowicie w kryminalistyce angielskiej był 0 - 
kres, gdy pod naciskiem tak zwanych „czar- 
tystów", czyli związków zawodowych, posta
nowiono zaniechać konkurencji taniej pracy 
więźniów, skazanych na ciężkie roboty (t. zw, 
Hart Labour). Zdecydowano wtedy zająć wię
źniów ciężką pracą, bez żannego efektu. Zbu
dowano mianowicie na strychach więzień du
że miechy, poruszane siłą mięśni ludzkich i 
wydmuchujące powietrze do powietrza. Zmu
szano więc więźniów do Latorżnej pracy w  
pocie czoia bez żadnego efektu i ujrzenia celu 
tej technicznej pracy. Musiano jednak ze 
względów humanitarnych zaniechać tego sy
stemu po pewnym czasie, gdyż jedna trzecia 
więźniów przeszła do szpitala warjatów.

Ileż to razy, gdy przyglądałem sie systemo
wi pracy Sejmu, który w  Docie czoła nudnie 
i przewlekle próbuje przekonać świat, że naj
lepszą metodą technicznej pracy jest wygła
szana od rzeczy mowa, przypominałem so
bie o trzeciej części biednych katorżników an
gielskich, co od giupich miechów, dmących 
powietrze w  powietrze, zmieniają swój pobył 
w domu „Harl-Labour" na hałasy, krzyki i 
nonsensowne działania mieszkańców szpitala 
warjatów.

Poświecenie trzech nowych polskich statków
Ê ascBźe rsficUcla.

prznmówliieiniiie wygłosił mimfeueir Kre iaitkruwskU 
p,odinosząc izinaozeinie monza dla Poldka. Po 
prizeimówineiniiiu ministra KwtatUrawiskiega, có~ 
neicźka Marsz. Piiteadslkliiego i  córeczka Kiwiait- 
fcowskieigo wciągnęły na maszty poświęcony 
sztandary. W  aaibońcizeniiiu uroczystości och  
święcenia baindeir a lich oodiniiesieniia (na stat
kach, odlbyło się na staitku „Gdańsk" śniada 
ind©, ipoicizam Mursizatók wyjechał na zrv ii diza. 
nie Gdynii, a zwłaszcza Kamiennej Góry.

Następnie Mainsizafelk Piłsudski i iowairzy- 
azący mai miiiMSllirowtiJe a meszta otoazemiR 
wsiadła na statek £e®liugi Polskiej ..Gdańsk", 
zwiedzając urządzeniu portowe Gdynii. P rzy  
d.eg sporóbnoś, ń marszałelk PiłsudbM doKonai 
lustracji marynarki wojennej,

Następnie statek „Gdańsk" wnaa z  manszał- 
'kiem Piłsudskim i  dtoozemipm ©Skartowany 
przez ou&ręty wojenne odpłynął na tiiuzsza wy- 
jieczkę po morzu, zakończoną rwiedzenierc 
półwyspu Helu, a zwłaszcza latarni morskiej.

W  parcie w  Helu powitał Marszałka iprze- 
wodniczący izwiązku robaków na Helu (N ie  
mieć) isiróitkfem, Jeoz serdecznem przemów_e- 
niem, ofiarowując mu równocześnie wiązankę 
świeżego kwiecia i diwie bryły worowego bur
sztynu. W  drodze paw rotnej Marsza* ek P ił
sudski przesiadł się ize statku „Gdańsk ‘ na 
okręt Rzeczypospolitej Poisiaiej „Ś lązak*, na 
którym powrócił do Gdyni. W  godzinę póź
niej powrocił „Gdańsk" z  ministrami, św i'ą  
,i otoczeniem Marszałka. Przejeżdżającego, 
-przez ulice miasta Gdvmi a  także na Helu 
i innych miejscowościach, do których Zbliżał 
się statek „GdańisiK", gromadzą la się liczn-ii 
publiczność zarówno z  pośród kuracjusz- jaiL 
i ludności miejscowej w itała Marszałka entu
zjastycznymi okrzykam’ Przed odjazdem Mair- 
szałek Piłsudski przeszedł przeć f rontem kom
pani honorowe1 marynarki wojskowej, w ita 
ny dźwiękami hymnu narodowego. Po poże- 
giiar.iu się z dowódcą floty komardorem U iv  
rugiem i towaazyszącymi mu oficerami arez 
przedstawicielami miejscowych w ładz 1 spo
łeczeństwa Marszałek Piłsudski wsiadł dc w a
gonu o godz. 10.35, sDeciałny pociąg Marszal
ka wyruszył z Gdyni w  drofę rpwirotną do W ar 
■szawy Licznie zgramadiaona na poroń - pu
bliczność żegnała Marszałks okrzykanu.1 
„Niech ży je l".

/Telefonen' od naszego korespondenta).

Warszawa, 2 lipca: P. Marszałek Piteuask* 
l>owiróoił dziś o godzinie 8 z  Gdyni i oblał 
urzędowanie.

Gdj nia, 2 lipca. (PAT) Wczoraj o godz. 7.-fi 
przybył do Gdyni specjalny pociąg, iktórym 
przyjechał Marszałek Piłsudski z oboma có- 
reczlkami i braltem posłem Janem Piłsudski 1-  
Poizateim panu Mairsizałikioiwi towarzyszylii: mk 
mister Kwiatkowski z małżonką i córeczką, 
■mńmiisber Miedziński z małżoniką , minister 
reform moilnych Staniewicz, w^emiinisltrr itoo- 
muniilkacji Czapski, córfer Prezydenta Rzeczy- 
pô poiliiibej, pan': Zwisło oka, podhułikcwmiilk Pry- 
, tor. sze# tfepa^bamemtiu maryinairlk T-ojennej 
M. S. Wcjislk. ikomandor Switski, dyretktor de
ptani iimenrau moncikiago mlniislteirstiwa. przemysłu 
i  hamdlliu Nosowicz, dynektioi’- depaitaimemtu te
goż miiiiniiisteirsitwe p. Koiuchowski, ikiamćsamz 
rządu ma miasto Steil. Warszawę Jaroszewicz 
dytr, Uziembło i ininii. Na dworcu w  Gdyni 
cczdkirwailii pmzctbyeiia p. Mairszałlba doiwódc® 
floty wwjiemłteij RzecizypaspoiLiej Pioiuslkiej, iko- 
mamdoir Unmg, w  dtacizniiu ofiiiceirów maryinam 
■ki wiojanmeri d władz ifefśfciwyCh. i oyiwdfayci]* 
pontu, oraz kinirnpainja ihionioiroiwa miairymiairkd 
wojennej z orkiestrą. W  chwili, gdy' pociąg 
zajechał ma stację .orlkicsbra odegrała hymn 
miairodiorw y- a fcompanja honorowa mrezemto 
iwał broń. Ma,1 szatek Piiłisiudiskii w  atoczeniiu 
świty, przeszedł pt®aid ifrontem ‘kiotmpamćd ho- 
noreiwiej, odibiienaijąc aaporit od diowuócy 
W  ciziaiśliie taj -lenemianjii puiblticiznaść z dwóch 
pociągów pasażerskich z W arszaw" i do W ar
szawy, iktóre się w tym czasie ziai-rz\amałv na 
stacji w  Gd"ni, zgotowała. P- Mauiszallicowii 
bnrUiwą oiwację.

O godz. 9 miiiniistrowiiie wraz z resztą świiity 
i  oitioc.zanniem p. Mamsizaliba., odiec.hiąlii saimocho- 
dam ima izwiódzamiie Gdyni, p Mansizałdk izaiś 
TOzosttaił w  ssiiłonce, gdiz;"  odbył przeszło go
dzinną konferencję z s sfem 1 epartamentn 
mors ki “TO M. S. Wojsk., jsomandorem Świr- 
«Wm i doiwódcą fłoity wcijemnej Rzeozypoispc 
iliiltaj, ikomandorem Unmgiem.

O rodiz. 10.15 iMiamszatek Piłisudiskli d towa
rzyszące mu cusołnisiiiuśni i śwdita przybyli ma 
przystań „Żeglugi Polskiej", gdlzte Ikapiinain 
pontu, ZaileSki, złożył ranoirit i powitał Marszał
ka u pnołgai monra. polskiego. Naisltęonie prrzv 
>ł-anzu poilowym., ustawionym ma miol.10 „Że
glugi Boifelkik'ij‘‘, odibvła się msza św 

Po otooiliiezn rścłowem kaizanm, nastąpijo 
poświęcenie bander trzech nowych statków 
pasażerskich „Żeglugi Polskiej", noszących 
liimiiana: Wanda*", „Jadwiga" i „Harka", ma-
izwanyoh tak od inioin córeczeik Marszalka 
i córeczlki mtósima KwdatkowSkiego.

Po zakończaniu , leremonji, ók iiioznośctotwe

Organizacje renlonalne I  n. w . 1 na M o r z u .

lii razie ioniscznej poirzefiy MarszaieH stanie na czele m ii

( Telefonent 'od naszego korespondenta).

Warszawa, 2 lipca. BRW R zyskuje na Po
morzu coraiz więksizó uznanie i sympatję- Jak 
wiadomo, obóz Marszalka Piłsudskiego wy^stą- 
pił na Pomorzu i w  Wiełkoipois^e w  czasie 
wyborów Todzietony na „21" i „30". Obecn e 
społeczeńsitwo tamtejsze skłania się do zK 
kwitowania dwutorowości i zgrupowania się 
we wspólnej organizacji B. b  W . R.

I tak na zebraniu abywaiteitefciem w  Tom 
nit w  Sobotę przy udiz,ialle i>ułlk. Sławki po
wołano do życia wojewódzki komitet regjonai- 
ny BBW R na Pomorze, Również we czwartek 
28 czerwca odłbył się wiec obywatelski w  Byd- 
goszczf przy udziale oibywatdii grupuijąicych

się w  dawnej „30“ ł „21‘* ora? trzeci posłów 
„Jedynki" prof. Pochmarskiego z Krakowa, 
dra Zdzisława Strońskieno ze 1 .won* i dra 
Leona Sarzyńskiego z Poznania, zaanacząyc 
w ten sposób zainteresowanie przedstawicieli 
wszystkich dzielnic Polski dla spraw- Pomorza- 

Po referacie o sytuacji polityczne prof,. 
Pochimatekiego oraiz referatach o wewnętrznej 
sytuacji Polska i reformie konstytucji pas*ów 
Sarzyńskiego 1 Strońsikieso rozwinęła si<> dłuiż- 
s-za dyskusja na temat żyrwoonych zagajdnied 
wszystkich warstw społecznych, poczom n* 
chwalono powołać do życia mie5soową graró 
regjonainą BB^TB w  Bydgoszczy,

Dodam, dla uniknięcia jakichkolwiek niepo
rozumień, że sam osobiście, jako dyktator pol
ski eSjm zwołałem, że mogąc zgnieść jak ro
bactwo Sejm ladacznic, po zakończonej zwy
cięsko wojnie, tego nie uczyniłem, że cały 
czas jakc szef gabinetu postępowałem bardziej 
konstytucyjnie, niż Sejm i że zatem nikt oskar
żać mnie nie może o brak demokratycznych 
pajeć, będących w  mojej g-łowiie i ha.rdizohym 
życzył, ?:by panowie posłowie nie identyfiko
wali swejej metody pracv z demokratyzmem, 
bo zaszczytu swoją pracą demokratyiamowi nie 
przynoszą.

Gdy więc trzeci Sejm Rzplitej rozpoczął 
swoją pracę, a ja miałem możność jako szef 
gapinetu, w-dzieć nowe tuamiy, metody pra
cy Sejmu, tak sprzeczne z moją drszą, która 
nie znosi pracować bez efektu widocznego, 
tak sprzeczne z moim organizmem, który 
kwadransa jednego nie może siebie uDodobrić 
do owej małej nędznej, napół zdechłej mu
chy —  zdecydowałem, że mam do wyboru raz 
jeszcze: z a n i e c h a ć  w s z e l k i e j  
w s p ó ł p r a c y  z S e j m e m ,  a l b o  
u s t ą p i ć  z e  s t a n o w i s k a  s z e -  
f a g a b i n e t n  p o l s k i e g o ,  k t ó 
r y  m n s i  z  S e j m e m  n s p ó ł p r a -  
t o w a ć.

Wybrałam to drugie, i dlatego przestałem 
być szefem gabinetu polskiego. Powtórzyłem 
orzytem Panu Prezydentowi raz jeszcze mo
ją radę, aby szukać poza mną i p. Kazimie
rzem Baj tłem jeszcze kilku ludzi, którzyby 
„Han-Labour" pracy szefa, gabinetu wytrzy
mać czas pewien mogli.

Z drugiej .strony dodałem, te  przy każdym 
cięższym k iry s ie  staję do dyspozycji Pana 
Prezydenta .ko szef gabinetu, biorąc śmiałe 
uecyzję na siebie i wyciaoająo równie śmiało 
konsekwencje zr swoich decyzyj.

Dndam, że za obopólną zgodą Pana Prezy
denta i szefa gabinetu p. Bartla, d y r e k 
t y w y  s z e f a  g a b i n e t u  w s t o 
s u n k u  do p o l i t y k i  m i ę d z y n a 
r o d o w e j  P o l s k i ,  j a k  d o t y c h 
c z a s ,  p o z o s t a j ą  w m a j e m  rę -  
k u". ♦------- —  ■

Zastrzeżenia Marszataa 
orzy udzielaniu wywiadu.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa. 2 lipca. Ogłoszony wczorap w y
wiad prasowy M>ansz«łlka Piłsudskiego został 
zaopatrzony przez „Glos Pnajwdy1' komenta- 
rżana na temat wa-uinkćw pod jakionu Mar-

Posiedzenie Rady ministrów.
( Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 2 liiDoa. Najbliższe nosiedzomle 
Rady anintetirów izastało wyziuaoaune na czwat^ 
.tek. Porządek diaieuny mie izc-rtał jeszaze usta
lony.
Wyjazd M arsz. P ifsudskiego  

na kurację.
( Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa 2 lica. Padpułtk. Beck. odwrócił 
wczoraj z Bulkareszlt.u, gdzie konferował z mla- 
mmdaijnwnli czynnikami ruimumskiimi w spra
wie wyboru miejsca kuracyjnego uff pobyt dla 
Marsz. Piłsudskiego. Marsz. Piłsudski udaje 
się dlatego dn Rnmnnji .ponteważ tamtejsze 
miejscowości kuracyjne są spokojne i zaora' 
ne, wolne od tłumów międzynarodowych abie- 
ży świiałów. Iiram© są w  rachulbę w  RumuiAl 
dwie miejscuwośoi: Banno, położone bc.o SI- 
naaa i Herkules Bad w  Siedmiogrodzie nie
daleko tzw. żelaznej bramy na Dunaju na li
ngi kolejowej Bukareszt— Tiimisoaira. Wyjazd 
nastąpi w koncn bieżącego Tygodnia, przy- 
c.zem Marszałtkowa lowarzyiszyć będą ppułk. 
Beck,, pułk. dr W~iczyński i jeden z oficeaów 
przybocznych Marszalka. Marszałek zamów ił 
już letnie ubrania cywilne, ponieiważ garnitu
ry jakie ma, są zimowe. Podróż ma charakter 
prywatny. Do granicy Marszałek pojedzie wa
gonem salonowym, w  Rumunii zaś przesiądzie 
się te wagonu pierwszej klasy. W  drodze p0'

wrotnej Marszałek prawd opodóbnla ałoży wi
zytę królowej marce Marji. |

Przyjazd posła Patka.
Warszawa. 2 Kipoa (AW ). W  ffloiraj przybył 

do Warszawy pos^ł polski w  Moskwie p. Pa
tek 1 izabawi w  kraju Około 10 dni dla omó- 
onieniia iz, (rządom ipolskim ezerogu aJctuałnych 
ispraiw, dotyczących stosunków polsko-sowiec 
kich.

Zm iana na stanow isku  
w ojew ody w ołyńskiego.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 2 lipca. W ojew oda  wołyński. 
Mech został wezwany telefoniczni’" mzez min- 
Składkowskieco do Warszawy z Naaęczowa. 
gdzie bawi na kuracji. Wojewoda Mech ma ił- 
dać się w  najbliższych dniacił na nrlcHp wy
poczynków j zagranicę, zaś gprawa ̂ aboadze- 
mia województwa wołyńskiego będzie zdecąp> 
dowama w  ciągu bieżącego tygodnie.. Prawdo
podobnie zostanie nim p. JózetsKL

U fzn ou uisn ie  r o k o w a ć  p o is K o -a u s tr ja c K ic h .,
Wiedeń. (P A  T ) ,^eues Wiener Tagebla.tt* 

omewiając ukończenie rokowań handlowych 
między Polską i Czechosłowacją, czyni uwagę, 
iż koncesje przyznane przez Polskę Czechosło
wacji, p-zypadnr także w  udziale Au tvji na 
podrtawie klausuP największego uprzywilejo
wania. Wznowienie przerwanych rokowań 
miedzv Polską i ńnstrją nastąpi prawdopudo- 
onie dopiero w je- ieni b. r.
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Wielka parada lotnicza w Krakowie.
Tłumy Krakowian dążą na lotnisko rako- siące oeólb biegnie w  kierunku mieijsca wypad- 

ńmictóe, by przyjrzeć się wielkiej rewji orłów kiu. Żandarmeria, policja, wojska lotnicze two- 
przestworza. Wszak niecodzierane to w idowi- nzą szipaier, zabraniając publiieziności przej- 
sko. Parad wojak lądowych widzimy tyle, a ; ścde na sąsiednie pola. Grozę powiększa glos
mzadko obserwujemy zbliska eiwolucje wojsk 
powietrznych, które tak wielką dziś w  obranie 
państwa odgrywają rolę. To też wdzięczni je.- 
eteśmy L. 0. P. P., która wespół z Akad. Aero
klubem urządziła wczorajsze popisy.

W zięli w  nicih udział piloci 1, 2 i 11 pułku 
lotniczego —  oraz piloci cywilni P. L. L. Po- 
piiisy rozpoczęły się wspaniałej™ lotami tjru- 
powemi samolotów, kierowanych przez pułk. 
Abrahairnowicza, kipt. Piotrowicza i po t . Ba- 
jeroa. Świetne ich ewoiucje budzą podziw 
, /szczurów1* przyziemnych którzy z zapartym 
oddechem śledizą odważnych pilotów. Ten i ów 
zazdrościć poczyna i kupuje biłeft, by odbyć 
pierwszy „chrzest" powietrzny. Kto lubi spo
kój, a nie znosi wstrząsów wisaada do solid
nego „Edwarda1* czy  ,,Karola“ , kierowanych 
przez p ld tów  pp. Bocheńskiego i Lewickiego 1 
ufny w  stuprocentowe bezpieczeństwo swego 
Jumkersa, szybuje w  przestworza. Śmielsi po
wierzają swe losy Amisałdom, Hemriatom, „Fo- 
tezom", którymi kierują wojskowi piloci. —  
’A  Łrzetba mieć silne nerwy, bo oto rozgrywa 
się bitwa powieitrzma, samoloty myśliwskie 
wypatrują się nawzajem, napadają, walczą, 
ścigają- Tu i ówdzie wspaniały korkociąg czy 
martwy węzeł budzi chw ilowy przestrach nie
wtajemniczonych obserwatorów.

W  powietrze uinosi się duży czerwony balon, 
noszący napis L. 0. P. P. Już go spostrzegł 
por. Orłowski, Ślizgający się. bokiem na skrzy
dłach taż niemal nad głowami publiczności, 
budząc podziw 1 przestrach. Za parę sekund 
baton spada, strącony przez zręcznego pilo
ta. Tem sam los spotyka i inne, czerwone ba
loniki. Ewolucje por. Orłowskiego w ita publicz
ność oklaskami. Jeszcze kilka doskonałych po
pisów —  pilot zniża się do lądowania na po
lach poza lotniskiem- Niestety w  momencie 
Itym odpada od jego samolotu podwozie. —  
Okrzyk przerażenia przebiega przez tom . Ty-

trąbfci karetki Czerwonego Krzyża, kitóra po' 
przez Łłuim śpieszy na miejsce wypa/dlkiu.

Na szczęście okazuje się, że pilot wyszedł 
niemal bez szwanlłu. Tuż przed opadnięciem 
samolotu zdołał wyskoczyć i odniósł jedynie 
lekkie kontuzje. Natomiast śmiga aeroplanu 
zabiła paszącą się krowę.. Samolot uszkodzo
ny opadł na pole. Otacza go kordon wojska, 
gdyż zachodzi obawa wybuchu benzyny. Pu
bliczność pragnie dowiedzieć się pirzedewszyst- 
kiem o losie pilota., którego śmiałe popisy po
dziwiała przed cihwitą. Por. Orłowski powraca 
samochodem na lotnisko, witany bnraliwemi 
oklaskami.

Publiczność, która, przypatrywała się prób
nej walce powietrza, była także świadkiem i 
małej katastrofy, Móre niestety o ileż częstsze 
są na prawdziwej wojnie.

Lecz oto nowa emocja —  st. sierżant Dsia- 
łows-ki wyrusza na skonstruowanej przez sie
bie awionetce. Loty jego budzą ogólny za
chwyt.

Zainteresowanie awiatyką wzmaga się. —  
Członkowie Aeroklubu udzielają uprzejmie 
wyjaśnień, pokazują urządzenie samolotów. 
Widać, iż zrozumienie dla wielkiej wagi, 
jaką dziś posiada lotnictwo, wzimaga się w 
najszerszych kołach publiczności.

I to jest objaw dodatni. Zawdzięczać to na
leży sprawnemu kierownictwu ostatnich im
prez iotmiczych które coraz bardziej zbliżają 
do siebie orłów przestworza i „lądowe11 tom y, 
wytwarzają wzajemne symipaitje i tworzą co
raz większe kadry członków Ligi. kitóra obronę 
państwa przed wrogiem w  przestworzach ma 
na celu.

Kierownictwo lotów spoczywało w  w ytraw 
nych rękach prezesa Aeroklubu kap. Halec- 
kiego.

Popisom przypatrywały się tłumy publicz
ności, której liczba dosięgła 8.000 osób.

Na i  1
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materjaly doborowe: osnowa, aida, wełna smyrneńska, północna oraz 
wzory stylowe! — Nauka wyrobu — „bez warsztatu"! — Skompletowane 
roboty z wzorami i pouczeniem dokładnem odwrotnie! — Wybór dywa
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Zbrodniczy napad na ulicy adziwiłłowskiej.
Ofiara noiownlka walczy ze śmiercią-

Dziś około godziny 1-ej w  nocy, ulicą. Ra- 
idziwiłłowską szedł w  towarzystwie żony W ła
dysław Kurnik, lakiernik. N>a rogu ulicy N ie
całej przystąpił do nich jakiś nieznany im 
osobnik i izapytał Kurnika o adres jakiegoś 
Joka.lu w  Krakowie. Zapytany udzielił dokład
nych informacyj i poszedł dalej ulicą Radzii- 
wiłtowśką. Jednakże ów osobnik pobiegł za 
Kurnikiem i  jeszcze raiz zadał mu to samo 
pytamie. Kurnik odpowiedział: „Ra® już udzie
liłem  panu informacji". Wówczas ów .niezna
jomy począł bić laską Kurnika po głowie, tak, 
iż ten padl nieprzytomny na brnk. Wówczas 
napastnik dobył noża i zadał swej ofiarze cios 
pod lewy obojczyk. Tymczasem żona Kurnika

poczęła krzyczeć ./ratunku". Nadbiegł patrolu
jący posterunkowy. Na jego widok opryszek 
porzucił swą nieszczęsną ofiarę i rzucił się 
do ucieczki. Począł się wdrapywać na płot, 
oddzielający nlicę od toru kolejowego. W tym 
momencie jednakże zatrzymał go posterunko
wy, kitóry odipmawiadiził napastnika dio I komii- 
sanjaibu, zaiailairmoiwiaisży jedmociześnie pogoto
wie. Jak się okazało nożownikiem* jest Kostec
ki Franciszek z Przylasek. Nie chce wyjaw ić 
powodu swej zbrodniczej napaści.

Kurnika przewieziono do szpitala. Stwier
dzono u niego naruszenie lewego płuca, i nad-1 
łaimiami-e czaszki. Jak się dowiadujemy, Kurnik I 
walczy ze śmiercią.

Z niedzieli.
Wczorajszą niedzielę należy rozpatrywać w  

związku z piątkiem i sobotą. Świętowaliśmy 
na potęgę. Piątek był wymarzonym dniem w y 
cieczkowym, sobota zaś miała cechę pólświę- 
ta, wypłacano bowiem nie tylko tygodniowe 
pobory, lecz także miesięczne pensje. Pewien 
bzef, który już w  czwartek popołudniu w yje
chał samochodem do Zakopanego, zatelefono
w ał w  sobotę rano do „swojego" biura, że z 
powodu ważnych spraw powróci do Krako
w a  dopiero w  poniedziałek, spodziewa się jed
nak, że panowie współpracownicy .podczas je-
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go nieobecności w  sobotę będą podwójnie gor
liwymi. Rzeczywiście ci, którzy pozostali w  
biurze, pracowali w  dwójnasób, inni, którzy 
„zw/afli", urzędowali grubo ponad obowiązko
we godziny w  handełkach.

Niedziela była woale przyzwoita. Rzęsisty 
deszcz popołudniowy, acz krótki, odświeżył 
.powietrze i uwięził kurz na kilka godzin. Lu
dzie wykonywali rozmaite programy niiedziieł- 
ne, w  których nuda odgrywała mieostatn.ią ro
lę. Trudno powtarzać w  niedzielę to, co w 
.piątek nie bardzo już bawiło. N iezły program 
wym yślił i  wykonał wczoraj pewien gość, któ
ry dzjsiaj rano chwali'! się przed kolegami swo

ją pomysłowością. Tym razem ta własna po
chwała nie cuchnęła.

—  Urządziłem sobie w ielki rajd handełko- 
w y  —  mówił ów gość. —  W  jednym han.de!- 
teu izjadłom szpinaik z jajejn i rozmawiałem ee 
znajomymi; w  drugim spożyłem porcję no
wych ziemniaków, pomalowanych masłem de- 
serowem, wypiłem  literatkę piwa i rozmawia
łem ze znajomymi, wreszcie w  trzecim ham- 
dełku zjadłem cielęcinę z marchewką, w ypi
łem literatkę piwa i rozmawiałem zc znajo
mymi. Naostatefc poszedłem do kawiarni na 
lody z czarną kawą, po-czarn syt sławy w y 
lądowałem w  domu. :

—  To jest filistemstwo, kołłuństwó, mydlar- 
stwo —  zauważył jadein ze słuchaczy, rozpo 
czy nająć picie drugiego syfonu wody sodo
wej. h. j—e.

---------- o§o----------
„Tydzień Dziecka1*

Z W arszawy donoszą: Dnia 29 czerwca r. 
b. w  Polskim Komitecie Opieki nad Dziec
kiem pod przewodnictwem Prezesa Rady Fun
dacji, p. Aleksandra Lednickiego odbyto się 
zebranie Naczelnego Komitetu Wykonawcze
go „Tygodnia Dziecka" przy współudziale 
przedstawićtołi Komitetów Wojewódzkich. „T y 
dzień Dziecka" odbędzie się w  drugiej poło
wie września r. b. i będzie miiał na, Celu obu
dzenie w  społeczeństwie żywszego zaintereso
wania się : f  rawą opieki nad dzieckiem a zgro
madzenie większych środków na ten cel.

We wszystkich województwach —  z wyjąt
kiem tylko kresowych —  zorganizowano już 
Komitety Wojewódzkie, Starościńskie i Grodz
kie, i jak żyw y  oddźwięk znalazła ta. sprawa 
w  społeczeństwie, świadczy- sprawozdanie de
legata Wojewódzkiego Komitetu Śląskiego, któ
ry  zakomunikował, że na Śląsku zorganizowa
no do tej pory 11 Komitetów Starościńskich 
d 478 miejskich.

Po dłuższej wymianie zdań na temat spo
sobu organizacji. „Tygodnia Dziecka" oraz za
dań Komitetu, prezes Lednicki, reasumując 
dyskusję stwierdził, że PoMu Komitet Opieki 
nad Dzieckiem ma na celu podniesienie zain
teresowania problemem dziecka i  wciągnięcie 
warstw -najszerszych do pracy nad rozw iązy
waniem tego problemu, W  akcji tej P. K. 0. 
D. nie występuje do żadnej rywalizacji z in
stytucjami lokałnemi, lecz stara się, by akcja 
ta —  jako ogólnopaustwowa —  znalazła od
dźwięk i współdziałanie we wszystkich sfe
rach. Na wniosek przewodniczącego zebrani 
uchwalili wyrazić podziękowanie pani Preży- 
dentow-ej Mościckiej i  Marszałkowej Piłsudskiej 
za poparcie udzielane pracom Komitetu.

Przygotowanie 
personelu nauczycielskiego 

dla szkół handlowych.
W yższe Studium Handlowe w  Krakowie, 

korzystając z poparcia miinistenstiwa oświaty, 
rozszerza w  znacznym stopniu dotychczasowy 
swój wydział pedagogiczny, mający za zada
nie przygotowanie personału nauczycielskiego 
dita szkół band!owych. Na wydziale tym bę
dzie w  znacznie szerszym stopniu w z g lę -  
diniona pedagogika i dydaktyka przedmiotów 
zawodowych

Zloty młodzieży w Krakowie.
W  dmiiu wczorajszym zakończyły się w  

Krakowie zloty młodzieży, zorganizowane 
przez Z/wiązek Młodzieży Polskiej diecezji 
krakowskiej oraz przez Tow. Uniiw Rob. ! 
R. K. S. Legja.

Obydiwa zloty w y p a d ł y  dobrze przy sprzy
jającej pogodzie, co miało tern większe zna
czenie, iż większą część programów zjazdo
wych wypełniły zawody sportowe.

Należy przyjąć z wielikiem zadowoleniem 
fakt, iż młode pokolenie wielki nacisk kładzie 
na wychowanie fizyczne i przysposobienie 
wojskowe.

Uczestnicy zjazdów zwiedzili zabytki Kra
kowa oraz wzięli udział w  imprezach lotni
czych L. 0. P. P.

W  godzinach porannych odbyły się pochody 
uczestników obu zlotów, które przy dźwiękach 
orkiestr przeciągały ulicami miasta.

Wieczorem uczestnicy Zjazdów rozjechali 
się do miejsc zamieszkania.

Legja Inwalidów Wojsk Polskich  
w Krakowie.

W  lokata Zjednoczenia Pracy wsi ; miast 
odbyło się Walne Zgromadzenie członków 
Inwalidów Wojsk Polskich w  Krakowie. Po 
otwarciu Walnego Zgromadzenia powitał go
ści prezes Zrzeszenia Legji Województwa Kra
kowskiego Inż. Faliszewski oraz zadokumen
tował że żołnierz polski gromadzący się pod 
sztandarem Legji, jest zawsze wierny Najjaś
niejszej Rzeczypospolitej i Marszałkowi P ił
sudskiemu. Powołano na przewodniczącego 
zebrania naczelnego pnezpsa Legji, przybyłego 
z W arszawy rotmistrza dr Nittmainna. Rorm. 
Niltitma.nm w dłuższ-em przemówieniu podkre
ślił ideę powstania Legii, zaznaczając przy- 
t-em. że pierwszeństwo do opieki u rządiu nale
ży  się słusznie żołnierzowi, który szedł w b ó j  
ochotnie a nie przymusowo. Równocześnie 
podkreślił, że Legja Inwalidów w  Polsce n i
gdy nie zajmowała wrogiego stanowiska 
względem pokrewnych jej związkom, a stał 
tylko na straży praw i honom inwalidy pol
skiego. W  trakcie przemówienia podziękował 
mówca prezesowi Krakowskiej Izby Skarbowej 
drowi Gregerowi i obecnym na zebraniu 
przedstawicielom Izby Skarbowej w. Krakowie 
za wybitnie przychylne i obywatelskie stano
wisko wobec Legji. Po przemówieniu rtm- 
Nittmanna przemawiało kilku mówców w  
sprawach gospodarczych Legji. Następnie po 
dokonaniu dodatkowych wyborów do Zarzą
du w  osobach dyr. Schroedera, Kasska i Janu
szewskiego ustalono wysłanie telegramów ho - 
downiezych do Prezydenta Rzeczypospolitej 1 
.Marszałka Piłsudskiego. Zebranie miało chara
kter bardzo poważny

Otwarcie drogi Kraków— Ojców.
Wczoraj odbyło się w  Ojcowie uroczyste 

otwarcie nowej szosy, łączącej Kraków z Oj
cowem. Na uroczystość tę wyjechała bardzo 
liczna publiczność autobusami, które kurso
w ały co godzinę, a przebywały drogę w  nie
spełna 45 minut.

Obchód w  Ojcowie rozpoczął się mszą św. 
połową na Górze Zamkowej, odprawioną przez 
rektora 00. Pijarów, ks. W ładysława Berbe-. 
ka, przyczem kazanie wygłosił ks. Stanisław 
Paprocki. Podczas nabożeństwa śpiewał chór 
akademicki pod batutą p. Żyeźkowsfciego, przy 
akompaniamencie fiisharmonóowym prof- M. 
Swerzyńskiego i orkiestry 5 p. saperów. ̂ —  
Pieśni religijne solowe odśpiewała p. Mro- 
'zacka.

W  akcie otwarcia nowej drogi w zię li udział 
przybyli z Krakowa pp.: marszałek p. Stefan 
Skrzyński, prezes Rady pow. p. Henryk Skrzyń 
ski, dyr. Dudek, naczelnik wydz. drogowego 
w  dyr. rob. pbl- p. taż. Zienkiewicz, gein. ple-

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO
„Fenomenalna umowa". Komedja iw itazech 
aktach Larry Johnsona. Przekład Andrzeja 

Mańka.

Sezon teatru im. Słowackiego dobiega do 
swej rocznej mety. Podczas gdy jędrna część 
zaspołtu z dyr. Nowakowskim na czele bawi 
na gościnnych występach we Lwow ie iz prze
piękną, a  tak triumfującą groteskową biajiką 
„Turandot**, reszta zespołu stara siię baiwić 
letniią publiczność w  teatrze pnzy uh Rajskiej, 
gdzie popularny a lekki dobór ostatnich siztuk 
aklkomoduje snę dobnze do obranego środowi
ska.

Wystawiona ostatnio „Fenomenalna umo
w a " jest jedną z  typowych komedyj amery
kańskich, których osnowa, wolna od europej
skich dnaiżlliwości erotycznych, obraca się w  
aferze bussnessu, a nawet bandytyzmu, prze
zwyciężonych ostatecznie siłą. rzetelnej prawo
ści charakteru, energii i szlachetnej miłości. 
Samo przeprowadzenie ma jediną zaletę, że 
Oto po jałowym akcie pierwszym (choć i  tutaj 
scenka z  Czerwonym Billem ma odpowiedni 
dreszczyk dlla popularnej w idowni) następuje 
wcale interesujący akt drugi i ruchliwy a mi
ły  akt trzeci, swą szlachetnie moralną pointą 
nawet Łzy wzruszenia wyciskający.

Zasługą to zresztą reżyserii (ip. Krasnowiec- 
kiego), b. atarainmie podkreślającej ekspresję

poszczególnych scenek, oraiz gry całego ®e- 
społu. Bairdizo miłym, pełnym młodzieńczej 
enengji i szczerości Ralph< m Hamrison był p. 
Krasnowłecfci, a jego gorące akcenty uczucio
w e dobrze usprawiedliwiała śliczna Joyce w 
szczerem a natura']nom ujęciu p. Barwdńskiej. 
Gdy dodamy nadto wymowną grę p. Szymbor
skiego i charakterystyczną ekspresję p. Młar- 
ozyńskiego, oraz dobrą grę pp. Miodońskiej, 
Rozmiarynawskiiego, Turskiego, Suchcickiiego a 
innych, to przyznać musimy całości dużą sta
ranność w  stworzeniu ze zwyczajnej ,/buj
dy" amerykańskiej rzeczy możliwie żywej i 
ciekawej. (p.)

 ,0§o-------

Z  te a tró w  w arsraw sKIcli.
Teatr Narodowy: „Ognie sztuczne". Komedlja 
w  trzech aktach L. Chiarelli‘ego. Przekład Zo- 

fji Jachimeclkieg. '

Luiigi Chłarełli, olbok Pirandella, Niocode- 
mitego, Rossa di Secondo i im., wybitny przed
stawiciel współczesnego teatru włoskiego, 
'znanym jest już bliżej puMiczności krakow
skiej, chociażby przypomnieć jego najlepszą 
rzecz „Twarz i maska", graną u nas swego 
czasu z dużem powodzeniem w  „Bagateli". W  
„Ogniach sztucznych" podobnie jest jak w  
„Twarzy i masce", spojrzenie na życie, którego 
mie treść, nie istota, lecz forma, lecz maska 
kieruje ludzkiemi poruszeniami, zapewniając

im nawet pełny sukces, mimo wewnętrznego 
kłamstwa.

I cóż np. znaczy że Gerard di Jensay, zruj
nowany hrabia, 'który naipróżno próbował od
bić się w  Ameryce, wraca do swej ojczyzny 
jako zupełny bankrut życiowy, gdy obok nie
go stanie zręczny reżyser życia, Scaramanzia 
i  dokoła, jago osoby zapali świetne „ognie 
sztuczne*1. Na ich ponętę polecą ludzie, jak 
ftmy do ognia, uwierzą w  olbrzymie pienią
dze Gerarda, rzekomo zdobyte w  Ameryce i 
stworzą sytuację mocno zabawną, dzięki któ
rej Gerard niemal wbrew sobie samemu nie 
tylko ratuje się od śmierci samobójczej, od nę
dzy i kompromitacji, lecz zdobywa istotnie pie
niądze, dobre imię, a maiwelt małżeństwo z 
pięikiną i kochamą dziewczyną.

Gzyż rzeczywiście życie jest tak zakłama
ne, że nie istota wysiłku twórczego, lecz zręcz
na reiżyseirja światłem „ogni sztucznych", jest 
.podstawą szczęścia? To pewne, że talkiem 
przynajmniej życie nam maże się wydać, gdy 
bierzemy je od zewnętrznej strony, kitóra istot
nie płonie często tyllko szituczmcmi światłami. 
Jest to rzecz nasuwająca smtutae, bolesne re
fleksje, godne nawet posępnej, dramatycznej 
f-ormy, jaik np. w  sztukach Pirandetła. U 
Ghiareltitego jednak smutna refleksja na temat 
życia i jego zatołam-amia przechodzi się w  iro
niczny, chwilami sarkastyczny uśmiech gro
teski, kitóra nie próbuje nawet ani m-OTalizo- 
wać ant rąk załamywać, jedynie pragnie za
bawić pokazaniem tego odwróconego oblicza

rzeczy 1 ludzi, a w  śmiechu uczucie goryczy 
wyrazić.

Odbiciem tego ironicznego spojrzenia na ży
cie jest tutaj napół dziwaczna i śmieszna po
stać Scanamanzii, który zaTazetm jest tym 
zręcznym reżyserem życia i jego triumfują
cych ogni sztucznych. Ten podwójny chara
kter postaci, zawartą w  niej bolesną mądrość 
życia  i lekką równocześnie żartohliwość, po 
mistrzowsku wydobył zaw*sze niezrównany p. 
Kamiński, niezrównany szczególnie w  tym ty
pie intelektualnego komizmu, zdolnego jednak 
nawet do pełnych poezji uniesień, n, p. w a- 
poteozie na cześć błyskotliwego a zwycięskie
go słowa.

Obok gry kierującej p. Ka.miińiskie-go (we
spół z p. Zelwerowiczem, wzorowego reżysera 
sztuki) króluje w  „Ogniach sztucznych*1 za
wsze pyszna i pełna zmiennych odcieni ko-̂  
tbiecość w  świetnej grze p. Ćwiklińskiej, bar
dzo dobrze wyraża się „moralna nie-moral- 
ność1* zblazowanej, lecz jeszcze rwącej się do 
życia postaci hr. Gerarda w  grze p. Różyckie
go, dziewczęcia, tkliwa miłość ma miły wyraz 
w  wymownych spojrzeniach i łagodinem 
dźwięku słów pięknej Heleny dhkrgiro w  uję
ciu p. Majdrowiczówny. Także reszta zespołu 
(pp. Skarżyński, Solarski, Gzytewska i ta-), 
stwarza doskonale wydyscypłtaowauą całość, 
dając w sumie miłą ekspresję „groteskowego 
teatru" Chiarellitego, tego teatru (jak się raz 
w yraził Boy) dla ludzi inteligentnych. Eol. P.



N O W A  RIĘ. F O R M A

cała ufieś sołongła, c H s ri o s i y  s o a lie  mm.
Pastwą straszliwego pożaiii pa jła  onegda.j 

w ,eś Myoiaiin pod Kaliszem. S i  liła się do
słownie cala wieś. W szyscy mieszkańcy je!) 
jgoaostsilł hez dachu nad głową. Nie obeszło 
się też bez ofiar w Ludziach, którzy siplonęti 
żywcem.

Jedna za drugą zajmowały się chaty wieś
niacze, kryte słomą O uratowaniu czegokol
wiek nie mogło być mowy. Zrozpaczeni wieś
niacy byli zupełnie bezsilni wobec rozszala
łego żywiołu. Wkrąg płonącej wsi rozgrywały 
się przerażające sceny rozpaczy. Z morza pło

mieni dochodziły przeraźliwe ryki bydła, spa
lającego się żywcem.

Po upływie niespełna godziny cała wieś 
przedstawiała jedno olbrzymie pogorzelisko.
W płomieniach zginęło czworo ludzi: 30-]©tnia 
złożona chiroba żona gospodarza Genowefa 
Marciniakowa, fi04eibn,in sparaliżowana i nie- 
awidatna Agnieszka .Jackowska, oraz diwoje 
dzieci gospodarza Stanisława Tomczaka: 3-let- 
nia Anna i półroczny Jan.

Zwłoki -ich znaleziono zwęglone wśród 
ziglltozicz. Ogółem spaliło się 27 domów miesz
kalnych, tyleż obór i 25 stodół.

O l b m u n l a  c b s p l o i f o  w  k o p a l n i
w  ’■ -»elae d e  l a  FSoISeres. -

(Telegram  własny „N. R eform y").

Paryż, 2 lipca. Ponoszą z St. Etienne o ol
brzymiej katastrofie kopalnianej w szybie 
„Gombes“, wyw olanej eksplozją gazów ziem
nych z powodu zajęcia się -miału węglowego. 
Eksplozja miała tak gwałtowr.y charakter, że 
zniszczyła urządzenia tłoczni powietrznej, 
wskutek czego 570 robotnikom pracującym w  
danej chwili w podziemiach kopalni, został 
odcięty dopływ powierza. Straszna panika 
powiększyła zamieszanie i grozę sytuacji.

Akcji ratownicze; udało się w  stosumkuwo 
krótkim czasie wydobyć 340 robotników. —  
Przed wejściom do szybu rozgrywały się bez
przykładnie traaiczne sceny. Dotychczas 48 
robotnikow przypłaciło życiem tę straszną 
katastrofę, zaś ponad 250 robotników odniosło 
ciężkie rany skutkiem panicznego tłoczenia 
się do windy rattowiniozej. W  szybie znajduje

się jeszcze ponad 100 robot dków, o których 
stanie brak vriadomości-

JEędizy ofiarami katastrofy znajduje się 
kilkunastu Polakow, z których 12 prniosło 
4mierć Nazwiska zabitych, które dotychczas 
zdołano stwierdzić, są: W incenty Chwast,
IzydoT  Gwodosz,, Bronisław Kwaśniewska., 
P :<Mr Marciniak, Czesław Mazurczak, Stefan 
Kizior, Piotr Nowak, Jan Ratajczak, StaśHe- 
wicz Stan. 0'jciec, Staśk-ewicz Stan. syn, Jan 
Mania, Teodor Płóciennik.

(Telegram  iskrowy ,.N. Reform y" )  

Paryż, 2 Lipca. „IIuima.nilte“  donosi, że w  
kopalni Roche de la Molieres pod St. Etienne 
znajduje się jeszcze dwudziestu górników za 
sypanych.

- 0 § 0-

Lama,iz lotów w drodze do rozbitlów J ta l i f
(Telegram  iskrowy „N . Reform y").

Oslo, 2 'ipca. Wedle nadeszłych tu wiado
mości, rosyjski łamacz lodów „Krassin“ prze
dostał się już przez pas lodowy koło przylądka 
Północnego i zdąża do miejsca pobytu rozbic 
ków „Italji". Liczą że „Ivrassin“ dotrze dziś 
do rozbitków.

 o -

Am undsen u w a ża n y za  s ta c o n e g o .
(Telegram  iskrowy „N. R e form y")

Oslo, 2 liiDca/ Ubiegłej nocy odleciały cztery 
nowe samoioty na ratunek rozbitkom.

Pesymizm co do losu A-munusena utrwala 
się.

niipoitient dóbr C za rtorysk ich  p. Podezaiski, ad 
m in is tra to r  O jcow a  p. G o łęb iow sk i, dyreikto-r 
Spólk-' akc. o jco w sk ie j p. M yczk o w sk i oraz 
l ic z n y  zastęp  p u b liczn ośc i z K rak o w a , Z a g łę 
b ia  D ąb row sk iego  i G órnego  Ś ląska

P o  ob iadzie  odb y ła  się w ie lk a  zabaiwa w  
parku , u rozm a icon a  ,,Kr£.;kow4dem  W es e lo m " 
o rk ies trą , śp iew em  chóru akad. i liciznenw n :e- 
ftpodziankam d. W ie c z ó r - w  sa łi hotelu  „P od  
I  ok totkem “  o d b y ł się k on cert ze  w sp ó łu d z ia 
łem  pań : SzaifTt.iVskiej K rem eraw .ej, L ed e ro 
w ie  z e w  aj, prof. Ś W ierzyń sk iego  i ch óru  aka- 
d em ick iego , p ry zem  rozipoczęla  się za b a w a  ta-, 
n ec  zna.

----------o§o---------
M EDAI. P A M IĄ T K O W Y  RU CZCI GEN, JOZEFA 

BEMA. Staraniem korami! eibu sprowadzania izwloik 
gen. Bema do kraju, wydamy acetal hieda'1 paimiiąt- 
kow y ku czci generała, według pnojekita amt. mzeżb. 
Sbainiislawa Popkuwskiieigo, wyttoozony w  mennicy 
państwowej. Medwł puzediatawiia z jednej Mimom y 
pudiolbiizne generalia z czasów polskich, a drugiej 
strony jest w y ry ty  sityfeowainy on.zel ppitókii, opar
ty  szponami o diziioAa z czasów Be.ma, a ‘mający 
ra. skrzydłach śknzyiżowaine szłaiij&msy: węgiiemsikii
i itm*edkii. W ykonanie medalu odia.nacza się nad- 
E.wvozajiną slairamościią.

Medal o średnicy 50 mm., tłoczony w  bnotniziie 
(cena 12 z ł.) d w  srabnze (cena 40 e ł.)j jesit do na
bycia  w  Krakowie w  Twwuinzy śliwie patekio-węgier- 
slkietm (biuro konsulatu węgronskiiegio, ul. Duna
jewskiego 61 w  joitoiirwóh 'pnzed'po]in'dini'niwvch.

W YJAZD  U C ZN IÓ W  NA KULCNJE DO PORĘBY 
W IE LK IE J. Sarjia lipcowa uczniów, w  liczbie 100, 
w yjeżdżająca na kolonie wakacyjne dio Poręby 
AYteilikiiej, eigcoimadizii aię we wtorek dinśa 3 liipca 
pnzeid głównym  diworoeim łtoleóuwym pjifcJfchMiIinie
0 a a i z .  7.30 mamo.

OJCÓW A  U L IC A  KAZIM IERZĄ W IELKIEGO. 
Ukończenie drogi do Ojoo-wa jest faikitem radosnym, 
totóry też słusznie uroczyście oibflfeodiaarfo. Pocią
gnęło orno iza sobą Emaczne, nawet olbrzym ie 
(zwiększenie ruchu samochodowe go w  tę stironę, 
cio jest aniowu faktem diod,alt niiim —  z którego je
dnak na ra®ie nie mioga. cieszyć się w  dostoit ccraner 
m ierze nmeszkańcy ul. Kaiziimienza IffteJikrógo, 
przez którą cały ten much'się kieruje. M ugiistoait 
howueim, względn ie zakład ozysz-czonia miasta,, mie 
Uiwzględnit tego awiiękazeniia ruchu saimoahorlów
1 taksamo. jak dawiniiej, n ie polewa tej ulicy wca/le, 
względnie polewa }ą inmz dziemmie wczesnym  rain- 
kiiem —  pozaitiem nic. Wśhujtek tego od masy pnze- 
jeżdżają^yoh samochód ów wzibi-jaiią się bezustain- 
k,u w  górę olbrzym ie kłęby dyiirau ii kurzu, które 
stały się puż prerwdiziiwą plaigą mieszkańców do
m ów po obu slnomiach taj ulicy. 'Yiinuejsizem miiesz- 
tfeińczy ci izannsiza dio decydujących czynindików 
truiejSkich nozipajazjliwą prośbę, abv zechciały izaio- 
piekiować się tą ulicą i polewać jaj teraz pnzyinaj-
irunieii. jktilka <r.aizv dizńennie

PRZEBU D O W A GMĄCHU MUZEUM ZO OLO
GICZNEGO. Z powodu całkowitej pnzebudowy 
gmachu Jluzeum Zoologicznego Umiiwensytteu Ja
giełło ńslkiiemo, będzie zaimiknię-le przez niajblBiższych 
szereg mie?>ię"V.

N A  KOLONJE W AKACYJNE P AŃ S TW . SEMI
N A R IU M  nauaz. żeń. wr^ężdiżaiią ucizemice dlndia 
S ib. oi. w e  oziwantek e  ttodiz. P.I5.

M ANEKINY A  „G LO S NARO D U1-, Odważny 
„fllios Nairódu“ , na którego szipailitiacih Turyści od
nieśli niiedaiwno świetnie żwycięstwio nad Oracowią, 
tiunndej ten isow y nazpoćzął się z diwudiniioweiji spó- 
źniiie.n.iem- sławi w  dziisiejszyim numenze .pdwiaż- 
u ^ h  loitiniików", ikitónzy w  ciągu 3 miiirmi't opusznzailii 
e.ie na ziem ię ize ramacz-nej wysokościi, na (wielkich 
i  w  dio.iaifku białych snadochinoniach. Jeśli siprarwo- 
pdaiwcia „Głosu Ńiamdu" byl aż talk sumiiienim-m., 
niż waiąl ee aobą stopper, by  m ierzyć czas, w  ja
kim  spaidoc-bi-oin apada, to czemuż nii-e -wiziiąl ze 
snibą lornetki, by iziobactzyć, iż  owi- „odważni." lo t
n icy  b y li miajzwykilenszymi manekinami? Drhw ie 
to doprawdy .pismo Pokpiwa z lotników, którzy 
gotują się do w ielkiego cizynu, przetotu z Euiropy 
do Am eryki, a .rozczula się nad odwagą mian ski
nów. Ozem tu wvlk)mflpizvć tę dziwną oirnipait^ę?

" 'Y M IA N A  >ZYN TRAM W AJO W YC H  Na knzy- 
żowmiey torów iiramiwaijowych kolo głównej poozity 
wyimiieniiionio etaire szyiny, zastępując je nowemti. 
Roboity b y ły  prowadiz/tne w  nocy p rzy  świetle re
flektorów.

KRADZIEŻ- Z W ŁAM ANIEM . Do miieszikaniia 
B em na Goldlberga doikiomano włam ania. Łupem 
iztodizaeti paidla gąrderoba, wiairitości 500 zł.

 o ------
DYREKCJĄ n  K L IN IK I CHORÓB W E W N . U. J.

(Ki ipe-niiika 15) izawiadamia- że k.lilkLna cizymną jesit 
w  eiągu pk.esu wailoacyjnegio i że przyjm uj- chio- 
ry^jtak^siałydnjiail^ijim ^^

Wiadomości z Krain.
Pc *liiek ról rreci: szkolnictwa 

pows^erhnego.
Ministepstiwo spiratw wewinętrzinycih w  poro- 

zm m ien iu  z m m istepstw em  skairlbu ziBtiwI&r- 
d zT o  u ch w a łę  scjmilkiu o o w ia to w ego  w  Z a m o
ściu  w  sp raw ie  pohoru podatku in w e s ty c y jn e 
go, z tem  jedn ak  za s trze żen iem , że w p ły w y  
z tego podatku zostainą u ży te  w y łą c z n ie  na 
d ok oń czen ie  b u d ow y  szikół p ow szech n ych  w  
ty ch  gm in ach  w ie jsk ich , k tó rym  paw. ziw, ko- 
muinailny o b o w ią za n y  jest u d z ie la ć  zapom ogi.

Z  a .ia lo igicanem  za s trze ż  en tom M. S-W. za- 
twtoirdiziło u ch w a łę  sejm iku  pow . w  Starogar
d z ie  w  =ipirawie podatku od budyinlków.

W ybory do  Rady miejskiej 
v* Przemyślu.

Z Przeimyśla ddinoszą: IV niedzielę odlhyly |ię 
w  rrzemyśhi wybory do Rady miejskie) w U. 
Kole wybcrczem podiabnie jak w  popirzednich 
diwu Kolach zyskała lista Bloku Trzech Naro
dowości przygniatającą większość, wobec cze
go Blok ten osiągnął dalszych 12 mamidatów. 
Wybrani zostali: radca skarbowy Czaudenna, 
przemysłowiec Amster, aidw. Elsner Eug., 
przerr_ Ilon-igwachsi przeim. Katz, apt. Lauler, 
pirezies {Stów. Kup-ców Mieses, przom. Nuss- 
ba.imi, k-uipiec Rtode, przem. Schałzlfer, mistrz 
piekarski Sehwe-ber i lekarz dr Sleiinhardł. —  
Uiprawnion-itoh do glosowania było 377. Gło
sowało 340. a więc 00 proc. i

W ybory w  pierwtszem Kole odbędą się we 
wtorek, dnia 3 lijpe.a br.

  —oSjn----------
U R LO PY M IN ISTRÓ W . W tym tygodniu rozpo

czynają urlopy wypoczynkowe: marszałek Piłsud
ski, min. Miedziński i mm. Zaleski. Dwaj oslatni 
udają się do Fra.ncjj, gdzie mim Zaleski zabarwi 
w r-haraktenze prywatnym  kilka dni w Pa.ryż,u,

Miejsce spędzenia okresu wypoczynkowego przez 
marszałka Piłsudskiego nie zostało dotychczas o- 
stateoznie ustalone. Brane są pod uwagę 2 miejseo 
wośc-i kuracyjne w  Rumuuji i Banino kol,o Sinaja 
oiraz Herkulesbad, w  pobliżu granicy rumuńsko- 
jogoisloiwiańskiej. oko-lo t. ziw. Żelazmej Bramy. 
Jak donosi „Gazeta Poranna 2 grosze", marszałek 
Piłsudski w  drodze powrotnej odw iedzi królowę 
rumuńską Marje.

N IEUDAŁE W ŁA M A N IE  DO K ASY SEJMOWEJ. 
W nocy na niedzielę n iew yśledzeni sprawcy usi
łowali okraść kaisę sejmową, w  której znajdowało 
się wówczas 250.000 zł. Z łoczyńcy dostali aię przez 
dach gmachu na strych nad pokojem, .w którym 
mieściła się kasa, przebili otwór w  suficie i upu
ścili rozpięty pairasol, przez który zrzucali gruz 
z rozbijanego sklepienia. Szmery usłyszał straż
nik, który obudził naczelnika straży sejmowej, 
ten zaalarmował policję. 'Wskutek alarmu z ł o c i e 
je uciekli, pozostawiając na miejscu przyrządy do 
włamania.
: 6 OFIĄR KATASTRO FY SAMOCHODOWEJ. N;

sżjtoie kAiiskiej pod >w>9ią Krośniewice w  potwierśe 
kutnowskim samochodem osobowym, stanowiącym 
własność Józefa Mroczyka z Bydgoszczy, jechali 
właściciel auta- dalej M ieczysław Opaciński, M ie
czysław Broszkow^ski i Sle[an Owozyński z Byd
goszczy oraz Józef Wybrańsłri, urzędnik z Kulna. 
Auto prowadził szofer Józef Kazim ierczyk.

W pewnym momencie, gdy samochód pędził z 
szybkością około 80 kim. na godzinę, zepsuła się 
kierownica. \uto skręciło raptownie i wipadlo na 
przydrożną topolę, roz.bijając się doszczętnie. W  
czasie wypadku szofer Kazim ierozyk poniósł śmierć 
na mu 'sc.u. Pozostali pasażerowie zostali ciężko 
ra.nni. Bi-o.szkowski zma.rl w  szpitalu.

URCCZYSTOSC PO ŚW IĘ C E N IA  NOW EGO 
SI TAND ARU 82 P. P. W  PRZESCIU . Domoszą 
z Biiześaia nad Bugiem: OiUbyla się turlaj wizimi-osla. 
uiroczyistoiść poświęcęmia szltandiaru 82 p. sp., ofia- 
nowanego pnzez seimiiik ibmzeslki, którą miszczyciif 
swoją dbennością Rręzy-dnit Bizp.lite;i. Delegaicija 
iz praz. miiastia Caliuin-ieim ma ciz-ołe. pow itała do
stojnego gośaia cih-lehem i soiął Pienwszy gn-óźdź 
-wtól b-iiskup połowy ks.' Ga.ll- dinu®i p. Prezydent 
Miośaidbi,, trzeci generał Sosnikoiwsiki w  iimiieniiM 
Mainsz. Pilismdsikiiego. P. Bneizyrfanitwwń offarował 
diomtodica putku, Tessiairo,, homonowy z-maczek, który 
dostojny gość iracizyl przyjąć. Następnie przyjm o
wał p. F.reizydiotnii delegacje ludmościi. W  czasie 
oibiodu -wyglosiil pirz-emówiiemiie pik. Tessiairo, totóry 
na-kieśliiil imęc.zeń=!kii:e dzieje pulikiu i tiraigiiciziną dro
gę z Chin i Syherji, t e fe i t o f r a i j  tadosnyim po- 
winoteim dio ik.rału. Po obiedizie odbyła się aikademijia 
sporltiowia. :

KONGRES EUCH ARYSTYCZNY W  ŁO D ZI ZGRO 
MAD Z IŁ  OLBRZYM IE  TŁUM Y. Donoszą z Łodzi: 
Wcizomaj Eakońcizonie kongres eucharyistycizriy, kltó- 
ry  zgromadzi! 300.000 uozestiniilków Puzed wielikum 
oiitainzem na placu Hallera odibyło się nalboiżeńist-w.o, 
w  ciziasie którego urzędowały ' ustaiwi-one dolkioła 
plaiciu, kiaireliki poguJtowia, oclem niiesiemia pomiocy 
omdlałym. Po nalbniżeii®‘lw'ie odbyła się procesja, 
która, tirmraila przeszło 'trzy godziny. Z,a baldachi
mem postępował ks. prymas Hliomid, śś i niim uze- 
sze diucihowiieństwa i w iernych. W  pnooesjii w zięła 
uidziiul kompaimjia honiomowa sitmziellców kamiiiaw- 
skiiwh.

ZU C H W Af.E  M ORDERSTW O RABU NKO W E NA  
OSOBIE W ŁA Ś C IC IE LK I SKLEPU. Z Przemyśla 
donoszą: W e  wsi Kuńkowce pow. Przem yśl od 
szeregu lat prowadziła sklep korzenny wdowa 70-le- 
tnia Maria Bielutwwa, która m ieszkała' iz córką 
Anną w pokoju ze sklepem sąsiadującym.

Ubiegłej środy około godziny 10 ramo Anna Bie- 
lutówna w yszła od sąsiadów, a powróciwszy do 
domu stwierdziła, że w  sklepie część Iowa; ów zo 
stała rozuzucraiych. P rzybyłe j do pokoju przedsta
w ił się okropny widok. Miano wicie na podloicfee 
leżnia bez życia jej matka, której n ieznani spraw
cy jakiemś tępem narzędziem zadali kilka ciosów 
śmiertelnych w  głowę. W drożone dochodzenia w y 
kazały, że zachodzi tu miord rabunkowy, ponie
waż z kasy zabrr kło około 40 zl. Mordercy (zbiegli.

Smiala zbrodnia dokonana w  b iały dzień w y
wołała we. wsi i okolicy w ielk ie wrażenie.

ŚRED NIA SZKOŁA OGRODNICZA (Y BIAŁEJ.
W  Białe, powstała średnia szkoła ogrodnicza. Ucz
n iow ie sokoły koirzwsitaić bedą z praw przysługują
cych śirecliniim sakołonn eawadiowyim .Kuu-s nauki 
tiizechletinii, a oelem szikóly jest wyksatailicenie tę
gich techników ooinodnifiiw-a,. któnzybr -wiiiadirmcścii 
tecriatycizne i praiikfiSne, niubyte M  sakoię, uaupel-

niiia.li caraijimriej jednarocianą praktyką w w ybra
nym przez siebie specjalnym danal-e ogiodmct-wai, 
a inastępniie po złożeniu egzaminu dyplom-oiwego, 
pTacpwaiłi nad podniesieniem ikultuiry ogrcudihiicizej 
w  kmaju, jalkio ikiar.owiniey izaiklrai lów  ognadniicizyich 
lub iinslimiikiti&.izy ogrodnicitwa pmzy podpowiedniich 
instytucjach ńz.-fdiąwyoh, ozy samioinządowycih, któ
rych bralk dotyiohiozias jest -wielki. Szkoła posiiiadia 
własne 11-morgowe gospodaiisliOTO, bilbljotekę, po
moc naukową, pasipkę i mażin,aść odbywamia ćw i
czeń ogrodniczych i  pazcizclanskiiich. Jtouki przed
m iotów -ogółno - kształcących i  pnzymoidniiczycili 
udzielać będą piipfeisirunowiiie sakól średnich, przed
mioty izawodowe oibajinmją wyKtinii specjaliści fa
chowcy. Szlkiolę orgaimiiauje Tawianzyst-wjp Średniej 
Sakoly Ogródnicize.i w Białej, ,z kis. mijr. Młodońskiim 
na czele. Dytokitorem szikoły m ianowany ©ostał 
iin;ż. agrairn^, p. Stanisław Szumiiiec, asystent ka- 
tediry oigradniotwia Uinirwersyletiu JaKiełlońskiieiso 
w  łTrafkówie. Szkoda isgt koecdukincTina

(Kap) N O W A  O FIARA  GIEW ONTU. W roku bie
żącym. mimo, że sęzon turystyczny w  Tatrach 
dopiorno się moizpioazyn,a, zanotowaliśm y już i  dinalk 
wyijalllkoiwio duzą. ilość tiragioznych wyparlików 
w  górach.. SrczęśBwie dotąd żątłen z miich n ie Był 
śmiiemleilny. Omeigdaj 'ż.nów (suanzyl się tinaigiiozmy 
wypadek na Giiewoineie. Spadającą tiurysiikę uchro
niło przed oiechyhną śmiiei-cią jedynie cudowne 
poipnostu ratiiizymiande siię już u samego brzegu ol
brzym iej przepaści. Byłą to 19-letniiia Miarja Sała- 
mionówlna- ' któ.na, wracając z Giewontu Żłobem 
Kiitkora w  fowairzysl-wie diwóch mężcizyizm i jednej 
niiiewiasty, póśliizig.nąwszy się ,na oiblioriizionvm śmie- 
su, spadła okiołio 30 m. w  dól i  tuż przed przepa
ścią zaitrzymala się na jalk-imś m ałym  kamieniu, 
nie dając żadnych ozinalk żyaiia, tak, że tow arzy
sze wyciieozlki,, nie mioigąc d'oistać się do nią,, a są
dząc, ż-e nie żyje. ildałd się do Z-alkppainego 
i  o wy.padlkiu ziawiiadamlli policję. W obec tego, 
wyruszył na w=łkazane miejsce oddfflia.t Tabrziań- 
skiiego Pogotowia natonikpwego, kitoremu v r  .nfley 
udało się odimaileźć Salaimncnównę. Była oma beiz 
pnzytominoiśca, ży ła  jednak, doznawszy tylko 
dwóah piowaiż.niiejsizych ciętych mam głowy, przecię
cia wargi i ikiidiku cięższych ran tliiciao-nych całego 
ciała. N ieszczęśliwą turystkę zniosło Pogotowie 
Taitrzańslkiie do doiliilny Slirąży,slkiiiej„ slkąd w  stanie 
ciężkim  odiwieiziiono ją dio szpiitała Iklliimiatyozmego 
w Zakopianom.

Ś . p. Fra n c is ze k  Barański.
W  ubiegły piątek odbył się we Lwowie po

grzeb śp. imiż. Franciszka Barańskiego, e>m. 
starszego radcy Tymez. W ydziału Samorządo
wego, członka jionorowego i b. Wiceprezesa 
Sokoła - Macior z y , d ł ugoilcł n i e go współprac o wni
ka „Małego Światka", a.utoria popułarmych w y 
dawnictw śpiewów pairtjotyoznych i sokolich, 
kiompoizytoira śpiewek, tańców i f. d.

On to był autorem słynnego albumu „Jeszcze 
Pofeka nie zginęła", który w  30 wydaniach 
rozszedł się po wszystkich ziemiach polskich ii 
w  czasie rosyjskiego i pruskiego ucisku cho
wany był w  ukryciu, jrko reilikiwiainz paitirjo- 
tycianych pieśni. On teiż ułożył .znany izibióir ko- 
le.nd „W  dizień Bożego Narodzenia" i .zib.ór 
legionowych piosenek ...Tak to na wojence fe- 
d-nief1, śpiewnik ,AV górę serca", mieszczący 
w  stofcte wiede .zapomniainych pieśni, oraz zbiór 
siztuk feaitrahiycih, wiefu już dawno wuozer- 
panych.
, Tc były główne, ogólnie znane dzieła pra

cowitego życia śp. Barańskiego, którego w iel
kie za-slugi snołecizne z-jednały mu ogólny sza
cunek i miłość społeczeństwu lwowskiego.

A.nairły osierocił znanego i cenionego dy- 
rek'U>ra and. kraik. Tow, Oratoryjnego i opery 
katowickie; p. Stefana Bairańśkiego.

Z  rokonń polsko-litewskicb.
( Telefonem od naszego korespondenta).

Wa-szawa. 2 l;pca.. Najbliższe posiedzenie 
konferencji pałśko-liilewskiej nie zesłało j'eszcze 
wyznaczone. Kontrpropozycji litewskie, doty
czące umowy tranzytowej, wręczone pnzewad- 
niioząc.enw delegacji polskiej, radcy Szumila- 
kowskiemu, stanowią przedmiot rozwazan w

Ministerstwie Spraw Zaoranicznych i od za-
koiicizenia tych studjów ora,z od sformułowania, 
opinii co do nich, zaieżne jest wyznaczenie 
terminu konferencji.

Paryż, ( P A T )  Na wielkie uroczystości lotni
cze zorganizowane .na placu Vincen,n„ pod pro
tektoratem syndyka i”  orasy francuiskieij prze
widziane było wcz- w południe- przybycie 
eskadr lotniczych I  Turcją Rumnnj; Pol
ski i innych kra.ów. * rwsza przybyła gorąco 
oklaskiwana przez publiczność eskadra polrka 
zioznna z 3 samolotów. Załogę samolotów sta
nowili: pułk. Sendorek, majorowie: Makowski, 
Wideń, majorowie ODserwatorowie: Rychtow- 
ski, Karnowski i Fryzer. Eskadra polska odle- 
cia z Warszawy w  sobotę o 6 rano i przybyła 
do Vincnnne Punktualnie o 3.30 popoł. w chw i
li przybycia prezydenta Donmerąa, Lo.nicy 
nasi przedstawieni zostali p. prezydentów*, któ
ry gorąco winszował im snkcesn.

Term in startu m jr. Idzikow skiego i Kubali
Paryż, ( P A T )  Lotnicy polscy majorowie 

Idzikowski i Kubala przybyli ^zie 17 godzi
nie do Le Burget na swoim tmamsfiairatycktim 
aipamacie .,,M,airszalłeik Piiłsuidisikii". Zamierz; ja 
oni wystartować we wtorek lub środę do No
wego Jorku przez Azory.

Obregon prezydentem Meksyku,
(Telegram  iskrowy „N . Reform y").

Nowy Jork, 2 lipca. Gemerał Obregon zoalał 
wybrany prezydentem Meksyku.

Strajk generalny w Grecji.
(Telegram  iskrowy „N. Reform y").

Ateny, 2 lipca. Komitet strajkowy rot>ołinte 
kaw tytoniowych w  Grecji postanov.ńł ogło
sić strajk geiiierailmy.

Rozszerzenie transoceanicznej sieci 
tełetonicznej.

(Telegram  własny „N . R eform y").

Berlin, 2 lipca. Od dnia 1 b. m, -mogą Niem
cy porozumiewać się z  kilkoma miaistaimi w  
Meksykn. Jak wiadomo, dotychozaisawe połą
czenie telefoniczne abejnnawało jadyinie lljuję 
iNiemcy-Ameryika Półn. i Niemcy-A-rgenty na. 
Wszjtotkie łinoe idą f/rzez Londyn.

Cena rozmowy Benlłin-.Mefcsyk wynosi 267 
martśk ,za 3 minuty. Rozmowa może trwać 
'najwyżej J 2 minut, dłuższe są niedopuszcizaitne.

» x i € B «  ^ r e S d o w y .

Krr.ków, 1 liipoa*

AKCJE NIEJEDNOLICIE, DOLAP  
BEZ ZMIANY.

Oziś w  pryiwiaitnycb oiunoitiach painotwiar aa 
Tyinku efektów dio ch-wili ro-zpr*ozęcia (jficfail- 
nego zebrania nastróii w\iczpikiu:jąic’ i nia ruatd-eg- 
śoie wiiadioimo,ści z W.ars®awy. Opnoły mkii)- 
imiailme.

ł)«a ryiniku wałuitawym tendencja uurzymian-a. 
W  Kinaikowie diola.r 8 87— 8.88. yzelkii banik.
8 90--8.90hL B,ank Połski bez zmiany.

Zurych- 2 liipca. (PA T ) Paryż 20 38. Lon
dyn 25-39 7f8, Nowy Joirfk 5.18 77 , Beligia 
72.42/4, W łochy 27.28, Hiszpan ja 85.65, Ho- 
Iiamdja 200.07/4, Berłiin 123.96/4, W-nedień 
73.07'A, Sztokhoim J39.20, Ośno 138 92^, 
Kopenhaga 139. Sofja 3.74)4, Draga 15437)4, 
Waasizawa 58.15, Budaroeszt 90.48/4, Bialo- 
gród 9.13 RS, M eny 6.77, K-msItamtyinioipal 
2.6i B'8̂  B-uikairetSiZil 13.17, Heilejmgioais 13.07.

P o ls K a  e s H s flpa n c u r o c z y s to ś c ia c h  lotn iczycts
w Paryżu.
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m O l TEATRY-KINA

! Q K-ONCERTY M
Dnia 2 lipca

Z  TEATRU M. IM. I. SŁOWACKIEGO fal. Rej-
eikia 121). Dza/ś, w  poniiedizialek, „M oja panna ma
m a" VetnneuM‘a,

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Poniedziałek: .,Moja panina tnairna".
W orek: „Fenomenalnia. um owa".
Środa: -Fenameniataia um owa".

KABARET-D ANCING  ..MOULIN-KOUGE", dawn. 
-C ity ", ul. św. Gertrudy 28 (wejście od plant) tel. 823. 
Codz. przedstawienie. — W sobotę 1 niedziele popol.: 
V iv Eeklock. — Wstęp wolny.

Z itesoaf®*
Rrofram stacgj radiofonicznych;

na poniedziałek, 2 llpca.
Kraków (566). Godz. 13—13: Koncert płyt gramof.; 

fodz. 13—13.10: Tranem, sygnału czasu, hejnału z 
wieży Mariackiej, komunikatu lotniczo meteorol.; 
go da. 15—15.20: Transmisja komunikaty: met., gosp., 
samorządowy; godz. 16.40—17: Komunikat harcerski: 
godz. 17—17.25: Transmisja z Warszawy: godz. 17.25— 
17J>0: Odczyt pt.: „Poglądy romantyczne na znacze
nie filozo fii dla człowieka", wygł dr. 8L  Harassek, 
doc. U. J.: godz. 18—19: Transmisja z Warszawy; 
godz. 19—19.30: Rozmaitości; godz- 19.30—19 55: Od- 
ezyt pt.: „Dzielnicowe różnice polskiej wymowy li
terackiej**, wygi, dr. K. Nisoh, prof. D. J.; godz. 
19.55—20.5: Transmisja komunikatu rolniczego; godz. 
20.5—20.30: Komunikat sportowy I lnue; godz. 20.80: 
4-ty koncert międzynarodowy (transmisja *z Pragi 
do Berlina, Warszawy i  Wiednia); godz, 22—32.80: 
Transmisja komunikatów a Warszawy.

Warszawa (1111). Godz. 10—12: Transmisja % m.
Łodzd uroczystego nabożeństwa s okazji Zjazdu En* 
chary stycznego; godz. 12: Sygnał ozasu, hejnał z 
wieży Marjacklej w Krakowie, komunikat lot.-met.; 
godz, 12.10—15.55: Przerwa; godz. 15.55: Komunikat 
met.; godz. 16—16.20: Odczyt pt.: „Prace związane 
m sprzętem zbóż" wygł. p. Edward Mioduszewski; 
godz. 16.26—16.40: Odczyt pt.: „Lato  w śadzile" wygł- 
p. St. Skawiński; godz. 16.46—17: Odozyt pt.: „N a j
ważniejsze wiadomości 1 wskazania rolnicze" wygł 
p. S. Mędrzecki; godz. 17—18.30: Tranim. z Doliny 
Szwa 1 carskiej. Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. J 
Ozimióskiego. A. Wroński art. opery warsz, (śpiew) 
i  prof. J. Lefeld (akomp.). W programie muzyka 
operowa; godz. 18.30—18.50: Rozmaitości; godz. 18.50— 
19.15: Odczyt pt.: „Udział Polaków w walkach o nie
podległość Włoch*4 wygł, dr. A. Lewak; godz. 19.15— 
19.46: Odczyt pt.: „Ludy Kaukazu", odozyt I., wygł. 
prof. Stan. Poniatowski; godz. 19.50: Transmisja 
z opery poznańskiej „Tosca", występ Jana Kiepury 
i Zygm. Zalewskiego. W przerwie Kom. Tow. Zach. 
do hod. boni w Polsce; godz. 22—22.5: Sygnał czasu, 
komunikat lotniczo-meteor.; godz. 22.5—22.20: Komu
nikat PAT .; godz. 22.20—22.80: Komunikaty: poli
cyjny, sportowy, nadprogram: godz. 22.30—23.80: Mo 
zyka taneczna z restauracji „Oaza*\

Katowice (422). Godm. 10.1&—11.4.1*-»Transmisja na- 
TłPieństwa a katedry poznańskiej; godz. 13—12.10: 
Sygnał czasu, kom. Mn.-meteor, oraz hejnał z wie 
ty  Mariackiej w Krakowie; godz. 12.15—13.40: Od
czyt pt.: „Znaczenie zlotów Sokolstwa polskiego na 
6ląsku", wygł. prof. dr. Wolańczyk; godz. 16—16.20: 
Odczyt re lig ijn y ; godz. 16.20—16.40: Pogadanka *
działa: „Ogrodnik śląski" wygł. p. Wł. Włosik, kier. 
Wyda. Ogród, śląskiej Izby rolniczej; godz. 16.40— 
17: Odczyt pt.: „O  zużytkowaniu odpadków przy
wyrobie w ina" wygł. inż. L. Sptss; godz. 17—18.30: 
Audycja literacka z udziałem p. Tadeusza Bocheń 
ckiego. W  programie fragmenty z dzieł A. Mickie
wicza, J. Słowackiego, H. Sienkiewicza oraz E. Ze
gadłowicza 1 E. Słońskiego; godz. 18.30—18.50: Roz
maitości; godz. 18.50—19.15: Audycja wesoła. O rze- 
emach różnych i  niektórych Innych mówić będzie 
p. Mieczysław Zoner, art. teatru Polskiego w Kato
wicach; godz. 19.15—19.40: Odczyt: „O radjofon jl" 
wygł. dr. K . Politowski; godz. 19.50: Transmisja 
«  opery Poznańskiej „Tosca", występ Jana Kiepury 
1 Zygmunta Zalewskiego: godz 22—22.30: Sygnał
czasu oraz komunikaty: lotn.-meteor.* P A T  ! spor
towy; godz. 22.06—23.90: Transmisja muzyki tane
cznej.

W ilno (435). Godz. 10.15: Transmisja nabożeństwa 
Ż poza W ilna; Godz. 12: Transmisja z Warszawy. 
Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjacklej w Krako
wie, komunikat lotiu-meteor.; godz." 16—17; Trans
misja z Warszawy; godz. 17—18.20: Transmisja z 
Warszawy; godz. 18.30: Komunikaty; godz. 18.50— 
19.15: Transmisja *  Warszawy; godz. 19.15—19,40; „O 
kalamburze", odczyt wygłosi Jerzy Maleazewski; 
godz. 19.50: Transmisja z Poznania: „T -*  \ wy-
•tęp Jana Kiepury i  Zygmunta Zalewskiego; godz. 
23—22.80: Transmisja z Warszawy. Sygnał czasu, 
komunikaty PAT , policyjny, sportowy i inne; godz. 
22.30—23.30: Transmisja muzyki tanecznej % War-
azawy.

Poznań (1448). Godz. 10.15—11.45: Transmisja nabo
żeństwa s katedry poznańskiej. Kazanie wygł. ks.
dr. Stefan Abt, chór katedralny od‘piewa pod dyr.
ks. dr. Gieburowskeigo; godz. 12—12.25: Sygnał cza
ra. Odczyt s działu rolniczego; godz. 12.50—13: Ga
węda reporterska, wygł. red. Winiewic®; godz. 13— 
13 J5: Biuletyn Zjednoczenia kUodzieży Polskiej;
godz. 17—18.30; Transmisja koncertu symfonicznego 
% Warszawy; godz. 18.30—19.10: Audycja dla dzieci 
w  wykonaniu p. Wandy Trojanowskiej; godz. 19.10— 
19.30: Pogadanka w języku franc. pt.! „Chroniące 
des Choses de France", wygł. p. Omer Neveux; godz. 
19.80—19.45: „S ilva  rerum** wygł. p. B Busiakiewiez; 
godz. 19.50: Transmisja z opery Poznańskiej „To
sca**, występ Jana K iepury i Zygm. Zalewskiego; 
godz, 22—22.20: Sygnał ctzasu, komunikaty: meteor, 
i sportowy; godz. 22.20—22.50r Nadprogram wygł. p. 
J. Warneoki, art. teatru Polskiego: godz. 22.50—24: 
Muzyka taneczna * „Palais R oyal" (orkiestra sa
lonowa Karola Poraj-Koźmińskiego^. ,

wtorek, 3 lipca. 1928,
Kraków, (566). Godz. 12—18: Koncert płyt gramof. 

Godz. 13—13.10: Transmisja sygnału czasu, hejnału 
*  wieży Marjackdej, komunikatu lotnicrao-meteorolo- 
gictm^go .Godz. 15—15.20: Transmisja kom.: met.,
gospocL. Godz. 17—17.25: Pogadanka dla ro-dzńców i 
wychowawców: Dr. A. B no sowa: „Jan H. PeeboLoorai 
a pedagogika współczesna". Godz. 17.25—17.50: Od
czyt p. t.: „O  zawodach pnawmiezych. Prawnik w 
uqdzie t wolmych zawodach", wygł. dr. H. Szatkow
ski. Godiz. 18—19: Transmisja z Warszawy. Godz.
19—19.30: Rozmaitości 1 komunikaty. Godz. 19.30—
29.50: Transmisja komunikatu rolniczeGo. Goda,
19.50: Transmisja * opery Poznańskiej: „Tannhau- 
ser" R. Wagnera. Godz. 22—22.30: Transmliisja komu- 
tiika/tów x Warszawy. Godz. 22.30—23.30: Transmisja
mmy k i tameczn e j .

Warszawa, (1111). Godz. 13—13.10: Sygnał czasu,
hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat 
lotu.-met. Godz. 13.16—15: Przerwa. Godz. 15—15.20: 
Komuudkaty: met., gospodarczy. Godz. 15.20—17:
Przerwa. Godz. 17—17.25: Odczyt p. t.r „Ubezpiecze
nia ludowe na życie" — wygi. d-r. Henryka Rygi er. 
Godz. 17.25—17.50: Turniej benzynowy* pogadanka re

daktora Zdx. Kleszczyńskiego. Godz. 17.50—18; Przer
wa. Goidz. 18: Koncert solistów. Wykonawcy: R. Ka- 
czorówna (fort.), M. Karwowska (aort. Opery Warsz. 
sopran) 1 prof. J. Fefeld (akomp.). Godz. 19—19.20: 
Rdzmaatości. Godz. 19.20: Transmisja z Poznania* 
Godz. 19.30 iKornuniikatt ioluiccy„ oraz transmisja 
z Krakowa notowań giełdy zbożowej krakowskiej. 
Godz. 15.50: Transmisja z Opery Poznańskiej. W  
przerwie biuletyn „Meseager Polouads" w języku 
francuskim. Godz. 22—22,05: Sygnał czasu, komuni
kat lotn.-met .Godz. 2205—22.20: Komunikaty P A T ‘a. 
Godz. 22.20—22.30: Komtindkarty: policyjny, sportowy. 
Godz. 22.30—23.30: Muzyka -taneczna z restauracji „0 - 
aza‘\

Poznań. (344.8). God-z. 7—7.15: Gimnastyka poranna 
przeprowadza p. Waxmann. Godz. 13—14: Sygnał oza
su. Koncert „T ria1* Rad ja Poznańskiego. Wykonaw
cy: Sykora (skrzypce). P. Mii ller (wiolonczela), H. 
Gloksyn (fortepian). Godz. 14—14.15: Notowania gieł
dy pien. 1 cen targ. Rzeźni miejskiej. Godz. 14.15— 
14.30: Komunikaty P A T ‘a. Godiz. 17.35—17.55 : 38-ma 
lekcja języka erg. — wyki. dr. Arend .lektor U. P. 
Godz. 18—19: Transmisja koncertu solistów z WaT- 
szawy. Godz. 19—19.20: Najnowsze wiadomości z Po
wszechnej Wystawy Krajowej. Godz. 19.20—19.50. 
Przerwa. Godź. 19.50—22.30 .Transmisja z Opery Po
znańskiej op. „Taunhauser" Wagnera. Godz. 22.30— 
22.00: Sygnał ozasu. Nadprogram wygł. p. J. War- 
neck’ ,ort. T P, God®. 22.56—23: Komunikaty met. 1 
P A T ‘a. Godz. 23—24: Muzyka taneczna „Palais 
Royal". (Orkiestra eaŁomowa Karola Poraj-Koźmiń
skiego).

Katowice, (422). Godz. 16.40—17: Komun Ikaly P/>1. 
Zw Zrzesz. Goep. W oj. SI. i Wydziału Oświecenia 
Publicznego Woj. śl. Godz. 17—17.25: Odczyt p .t.j 
Czarodzieje na dworach królów polakach** — wygł. 
p .J. Piietrzydoi. Godz. 17.25—17.50: Odozyt p. t.: 
„Śląskie Towarzystwo Wystaw i Propagandy Go
spodarczej i  poerwoza jego wystawa „W nętrze dom/u 
1 technika na usługach gospodarstwa do-mowego" — 
wygł. pTezeg in i. Stanisław Grahia/nowski. . Godtz. 
18—19: Audyoja Literacka z udziałem Juljuaza 0- 
sterwy ,twórcy teatru „Reduta**. Godz. 19—19.25: Ro
zmaitości. Godz. 19.25—19.40: Komunikat harcerski. 
Godz. 19.50—^2: Tramsanflsga Opery Poznańskiej. G. 
22—22.36: Sygnał czasu oraz komunikaty: lotn.-me
teor. i P A T ‘a* Gods. 22.00—23.30: Transmisja muzyifci 
taneocanej.

Wilno, (435). Godz. 13: Transmisja z Warszawy. Sy
gnał azarni, hejnał e wieży Marjacklej w Krakowie, 
tkni®. 16.55—17J0; Chwilka ldtewsika. Godz. 17.10—17.25 
Komunika/t Zw. Rewizyjnego Polskich Stpółdzdeind 
Rolniczych. Godz. 17.25—17.50: Transmisja z Kato
wic. Odczyt Godz. 17.50—18.15: „Grupa poetów Sfca- 
mandra" — odczyt z działu „Werpółozeraa poezja poil 
6ka" — wygł. J. Wyszofluirski. Godz. 18.15—19: Tcrans 
misja muzyki lek klej z ogrodu cukierni B. Sztrałla 
w Wdlfme. Godz. 19—19.25: Audycja literacko. Nowele 
zradjeforndzowane Czechowa w wykonaniu zespołu 
Dramatycznego. Rozgłośni Wileńskiej, Godz. 19.25: 
Komunikaty: Godz. 19.50—-22: Transmisja z Opery 
Poznańskiej. Godz. 22—22.30: Transmisja z Warsza
wy. Sygnał czara, komunikaty; P A T '* , policyjny, 
sportowy i inne. (rodź. 22.30—23.30. Transmisja mu
zyki tanecznej z Warszawy.

H n iln r a  l s zlu h a .
KONKURS N A  MEDAL. Mannica. państwowa 

ogłasza konkurs na projekt modelu dla upamięt
nienia 10-lecia odzyskania niepodległości PoL=tki. 
Warunki korikiuinsu są naafcępmjące: Kiomupoirjcja
i maipiisy dlowicAne. Medali będizoe dtwiustiroininy o 
śedmicy 65 mim. Modele cibyidłwai sfnwn ■wiimny byd 
dostaircraome w  gipsie o śnediniiicy od 1'5 do 25 cm. 
Pipojekity ozmaCTome godiem. ocraz fampepty eaipie- 
ozęlipwBine e  naiawddkdem aiuifoma., iwiimny byd kIo- 
iome do hianiniiicy pańebwioiweij, Draga Manikitrwsika 
18, do godiz. 30 maeio, dmda 3 ■wmześmńa, pdenwisza 
nagroda 2.600 eA„ diruiga. 3.500 el. Rroóetoty naigmo- 
dizome elają sie Tcłapnością mefniruicy państwowej.

D Z IAŁALNO ŚĆ  T O W A R Z Y S TW A  PRZYJACIÓ Ł 
FRANCJI W E LW O W IE . Towanzyislnwo Rnzyjajoiól 
Fmancji iwe Lw ow ie odbyło diarocane waline agiro- 
m'adizenae. Plneizes dr. Ignacy Bemlbowiskii pmzedsba- 
■wlil w  og/Anyoh Bairysacih nozro-ój Towiamzystwai, 
poozem iw f«rvlecizmyrih słowaoh pewiitoł niowego 
bomsnla Fnaneji, p. Marftin. P, Mamtiiin w  pŃeHonem, 
ciepłem iprzmidwiemiini dziiekowal Towarzystwu za 
.jeigo draialaliniośd, itynzący mni dalszewo powedize- 
naa w  pracy. Z kolęd 6efcrabainz generalny Tow a
rzystwa. dr. Zygnajum/t Ozermy, łrlożyil SBazegńlo- 
■we spmawondamiie z  ozymmońcd Torwamzyisitwa w  ubie
głym mdkiu, omawćaijąc je®o srtosumitai e ongairaiza- 
cijami ipolkineiwmeimji w e Fianoj i w  Fotooe. Wlbońciu 
pmof. Ozermy izaipioiztrm/I obecnych z  dizlaitakniością 
sekcyij .pirowninicijoinBilinyicih, naijpolmyślmiei się rozwil- 
jaijącydh (Sambor, BoiryBlaw, s końcem nokiu Pinze- 
mydil).

Z  SUKCESÓW DĘBICKIEJ, ŚP IE W AC ZK I P O L
SKIEJ ZAG RANICĄ iPodczas lestóiwailu nwzamtow- 
skiieigo w  Bazylie, raapnosaomo na KomstamicÓĘ w  „U - 
pnowadizeniiu x  Seraju" p. Jiadiwiiige Dębidką, ziaiaia- 
gaiżowacną na stale —  jak woadioimio —  w  benliń- 
fidniej Staaiteoiper. Dziienniiild sa  pelme emrfiuizjaslyoz- 
nyioh poohwaJ dfla głosu, szitiulki kpiewadoiieij i  szfla- 
chetaeigo akilionetirMa p. Dębiclkiied- Dyrygował Felilte 
Weiingantner. Sfsminy kaipelmiiatnz ®aim)ieśdił pnzy 
itej okaizwi w  r Tbeaitemzet3tfumg" noolmy airttyikiu'1
0 siztuce p. Dębridkiieó, przytpwmiiinaijąc ‘tinkilmify,. jakie 
pold jego kiierowimeitiwem odmosila iw twierileńisfldeó 
„lVeillkisioiper“  jaiko wlaiśmlle Kiomeltiainaja. Dodiajje 
p. Weimgairliner na Eaifaońozeiniie, liż Baittiistiimiii, gdy 
śpewad e p. Dębacką w  Volksoiper „Tmawiiaitę"
1 /Riisjotetita,", n a  itdenwiszej prńbue zwrócili sie do 
p. WeiiTngarfeera ze słowami!: „Oho pnaiwdiailwa air- 
>tysi|lka“", wyohodlząc izaś̂  na pnoscemium pnzy dk-la- 
akacih, zawsze p nosal świetną artyisitką, aby  miu tx> 
wamzysizyla i  bez indej ukaizywnad się nlie clhoiaił.

($) ZGON D ZIE NN IKARZA  FRANCUSKIEGO. 
W  tych dniiiaoh zmiairi w  Paryżu wybliitmy diziien- 
milkamz InanciuslM, Gustaw Fery, naiozelny redaJkltw 
diziienmitka ,J/'Oeiuivire". Uirodiaomy w  m. 1871, raostaJ 
Tery w  i\ 1832 pnzytety do w yższej szkoły mor- 
miallnei. gdizńe kolegował e Eiwandem Henrioleim. 
Poświeoiiwszy się zawodowi naonazycdelisklieirmi. 
Tery był pnołesoneim w  Ijav.'iile,^ w  Iloainme, a na
stępnie w  Laom. Przebywając jeszeza w  Roammei, 
tzałoeyl miiesięcemilk ip. t! „L 'O eu w e“ , kitóiry w  m. 
1911 zestal ł^rgodnilkiemi, eyisikajwszy sdbae liozmycih 
ozyitelruików, dzielkii artykułom Tary'eigio, W  tym  
czasie Tery pomziuc® naiuczyiaielstayia, pmzoniićeł się 
na stole dio ParyAa, gdziie EJostail iwiąpAlipinaoowinli- 
kśem dziiemmiika „Joupnał", w  którym objął dziajt 
ikrnoniilkairskii po Henryku Mairet. Późmiiej praoawal 
iw dlaieruniijkiu „Maihiln". Ale nie eianiiedlbyiwiał oczy- 
■wiiiście swiojagio tygioidniiika „ L ‘Oeuvme“ , kitóry iw r. 
1915 shail się dziienmiilkiiiefm pod jagp naozelinem fcic- 
nowniicitlwem. Zmairły namisał .kiilka ksóąiżek. pom ię
dzy  niiemi piękne ■wbpo.mime.nie o Jaureiaie. Ko 
medja jege P. t- ,^akaizaa,e owoce" była  gnana 
w  Odeonie.

W YSTĘ PY  KOMEDJI FRANCUSKIEJ W  KO
LO N JL Zespól antystów Gooneriiie Frainęaiise wystą
pi dwukrotnie w  Kialcunji pnzy okazji międizymaro- 
dowej w ystaw y prasowej. W ystaw iany Bostainiie 
„Mieszczajnao salajohaffiem" Moliera.

HENRI BARBUSSE W  ROSJI. Z  M oskwy do
noszą o przybyciu Honirylka Dairbiussea, kitóry na 
przeciąg kiilku. m iesięcy udaje się dla wyitcteuiemiia 
na południe nos^pikie.

W SZEGHSOW IECKI KONGRES CHEMICZNY 
W KAZANIU . W  itych diranaoh zaikońozył w  Kaza
niu obrady wszechskrwaclkli kongnee ohamilków. 
Kanignes Użmail za  miezbędine etwomzeuiie w  tem m ie
ście dnsityituitu ahemiczine®Oi, wydamiie dizdel chem i
ka Buillerowa, a iz olkiaizji 100-eij nocziiiiicy urodiziin 
Mendelejewa, przypadającej w  r. 1934, wydiamie 
momiogiraifjii o miim, onaiz koimiptefiu jego proc. Paza- 
łem  konigres uzinal aa niezbędne razszeirzeniie tam 
wyasizych szkól ohemji, stiwomzenie lajbaratanjów, 
omaiz utworzenie niieziafleżinyioh kaitedir agmomiomii 
w  w yższych  szkołach mofaiiazych.

Przegląd czasopism.
— 27 Nr. „Bluszczu" przynosi mieizmiemie cie

kawy antykul Z. Zaleskiej p. ł. „Chwiilla dteiejewa 
obecna", cihairaikteryziujący najnowsze prądy d adio 
hyoze kuiMumaJno-histiarycizine. Dailej następuje an- 
tylkul W . Bonuidizkiiej „Tynaoja stopnia", amailiiizu- 
jący psycihlkę mładizueży sakcłineó, syWetlka po- 
śmdentina Mirs. BainikihiumSt. Z, Miszewsikiiej „Szitulka" 
z cyklu wykszilalcende izawodowe kobiet" S ło ń 
ce", M. Kaircąews&iej .Daiesięć dmii w  Czechosło
w acji", ,/PaikiowTainiie tinuiskawek" d dnine. DaiiaJ be- 
lehrysitycziny przynosi nowelę M. Warta „Kiryszitailo- 
■wa kuła" B. Ostirowisikiiej", „W  stanem lustirze", 
oraiz E. Szelhnirg .Piszezoty". W  dizaałe poezji —

wiersz A. L. Ozermy. Szereg sprawozdań, oraz ob
szerny dlział mód i  nobót uzupełnia mumea.

—  Ukazał »ię  Nr. 14 „W ieku  X X ", poczytnego 
tygodnika wairszaiwiskiego, poświęconego sprawom 
sróleczmyta, djiiteraicjkiim d artystycznym. Numer, 
azdohion" pi^kmemi ireprodiulkcjami, zaw iera naeitę^ 
pującą bogaitą treść: „Kon flikt pracy i  p łacy" — • 
H. Zjałszupin; .dteieumoipa w  świetle efkonomji'' — i 
Amdmzej Zand; „S za lety  w  kw iaciarn i" —  A. Keiv 
sten; „W śród książek" —  EL; „Georg H eym " — ■ 
A. Prędskd; „Modemistyczina fiilksterija" —  Adoill 
Baster" „0  ifmaidyoję szkól antystycznych" —  W la - 
dysław Stirzemińslki; „Zagiiniony św iat" —  L . Star
ski; „Awamganda fiiJmowa we Francji" •—  Jani 
BnzękowEki; Knondka.

—  Nr. 28 „Bluszczu" przynosi na wstępie air-- 
tyikiuu dr. Świrtallstóej-FulBinstkiej p. t. „Odpowiem 
ortailniość honorowa kobiety", Kitóry to temat wo-- 
bec oanaiz bujniej rozwijającej się samodzaelmoścd 
kobiecej, stad się szczególnie aktualny. N. Jastmzęb- 
ska w  arrtylkule „M usim y 'świiarfu ctkaizać naszą 
pracę" nawołuje do w zięcia uldtzaału w  bedgijskiej 
wystaw ie wielkiego przemysłu i  naiukń w  Leodjiuinn 
na której ma być specjałmiie w yróżn iony dizioil ko-: 
biecy. Dalej następują artytkoly: M. H. Szpymkówny 
,X) modę m ody", L . Koziakówmy ,/Dość sitedeutek 
polskich w  szkołach aJkaidemicldich". „Ozwanty, 
ejaizd czeskich gospodyń", „Zdobienie balkonów 
roślinam i", omaiz szereg spnawozdań z rozmaitych’ 
•IzaedzdiD sztuki. W dziaile beletrystycznym mamy 
nowelę M. Wiiita .JCiryszrtadowa kula", onaiz R  
Ostrowskiej „ W  starem lustaize" W dizdale poezji 
w iersz A. W o licy  „Kraków".

D z io f  4 o s p o d a rc z g
Sytuacja polskiego hutnictwa w maju b. r.

Syifcuaicja h-uitnctwa żeJaizineigo vr maju b. r. 
poprawiła się stosumikowo Tiietzinajozinie, wbrew 
praewidyrwamiom apieiranyim na spodziewanem 
ożywianiu ruchu Iwdowłamego, onaz zapowia
da,nyim od dłuższego czasu przystąpieniu do 
wytkonywain;a planu imiwestyicytjne>go minister
stwa koim/uiniikacji i miiniisterstiwa robót pu- 
bliczmych. Wyitiwórczość hut żetazmycih w  ma
ju wykazuje tyllko niezmacaną, poprawę w  sto
sunku do poprzedniego miesiąca, a w  stosunku 
do wytwórczości najlepszego w  r. b. miesiącu 
marca pozostaje znacznie w  tyle. W  maju 
■wyprodukowano surówki 54.818 tom stali zlew- 
nj 111.748 ton, wytworów walcowniczych 
82-296 ton. W  stosunku do przeciętnej mie
sięcznej wytwórczości z r. 1913 osiągnięto w  
maju b.r. następujące wyniki: wielkie piece 
63.8 proc., stalownie 80.7 proc., walcownie 
82.3 proc.

Na rynikiu krajowym dało się zauważyć oży
wienie w  dziale żelaza prętowego i szyn ko
lejowych, oraz blachy cienkiej poniżej 1 mm 
do cynkowania. Ogółem zamówienia wzrosły 
w  porównaniu z kwietniem o 6.727 ton, czyli 
o 11.7 proc- Z ogólnej sumy żelaza zamówio
nego w  syndykacie przypada na handel 30.9-42 
tony na przemysł 19.518 tom, nząó 13.587. —  
Wzrosły zamówienia ze strony min. komuni
kacji, oraz zamówienia prywatne.

Doniosłe znaczenie dla zbytu hutnictwa 
posiada uchwala Komitetu Ekonomicznego 
Ministrów w  sprawie poparcia elkispamsji hut
nictwa na rynetk gdahsiki. Dotychczas jednak 
mimo, że blisko 2 miesiące uipływa od chwili 
jej zawarcia, nic nie słychać o odpowiedniem 
rozporządzeniu i przepisach wykonawczych. 
Tymczasem obecny stan rzeczy wymaga po
śpiechu, gdyż od 2 miesięcy pojemność ryn
ku gdańskiego w  odniesieniu do żelaza pol
skiego kurczy się.

Liczba robotników, zatrudnionych w zakła
dach hutniczych w dalszym ciągu, wzrosła o 
703 osoby i wynosiła 48.858 osób, przyczem 
w wojew. brakowakiem i kieleckiem pracowa
ło 21.128 robotników hutndczycłL w  woj. Ślą
skiem 27.730, 1

Natomiast katastrofalnie przedstawiał sfę w  
maju wywóz wyrobów walcowanych, gdyż w  
miesiącu tym wywieźliśm y zaledwie 6.378 
ton, wartości 2.947.200 zł., czy li o 350 ton 
i przeszło 150 tys. mniej, aniżeli w  kwietniu 
br. Stan ten wymaga energicznej akcji ze stro
ny naszych eksporterów i pomocy rządu, 
pmzyczem akcja ta może przypuszczalnie być 
■uwieńczona pomyślnemu rezultatami, jeżeli 
uwzgędmimy, że juiż w  okresie r. ub. były no
towane tak samo małe ilości wywiezionego że
laza.

Ogólnie jednalk biorąc, dłuższe okrt.y  ozasu 
obserwujemy stały spadek wywozu żelaza za
granicę, który zmniejsza się poczynając od. 
Imfł.Pitnrk Kr ftv.Qłj*mi?iiłvv\T[niA np7W 7Am ńa.ilArw

Kronika ekonom iczna.
O SKUPIENIE DROBNEGO EKSPORTU PO L

SKIEGO DO ST. ZJEDNOCZONYCH. W ewioiiim 
czasie była iporaszaima spreuwa stapiania polłsfkiie- 
go etospomtiu dinobnepio praemysliu db Stanów Zje- 
dmiocaoinyicili w  jedrnem pnzedBiębiicmsitiwlie, posiiadla„ 
jącem centralę iw Pioilisoe i  filiję centralną w  Noiwyra 
Jontkiu. Idea ia . w  dalszym  caągu fast alktualmą 
i ma swe uizasadimemiłe w  tem, że produkcja tego 
nodizajn pnzeiwaKniie ręazina, jest u nas naeskończe- 
mde itańsza od amerytkańskliej. Pmzytejn caiportinze- 
bowande, izwJaszcza na w yw óz sztok i stioisowainej 
i  lulloiweó, ma pozaitem swą pnzyozymę w  b rata  
odpowiedniej pnodukcji iw Staniach i  w  wysokam 
pazjiioitniie estetycznym wyinobów polskicih. Do tej 
kaitegioiriji towarów naJleźą: wymóby koezyikamslkiie 
z  wilkil.iiny i  lylka, gailainiteinja stkónzama d irękawicztbi, 
gafaiteirja dittzewina, rzeźbiona,, cetramiika^ ■wrtókiein- 
miciz?e hałrty, pasy shucikiiĄ ornaty d t p .  Bówpiież 
ipewme suirowoe dinoibnego hanidta m ogłyby być 
przedmiotem zmipiteiresawainlia pnizedisdiębiwnstw, jaik 
np. iziioila lecranlcze, hlkoipodium, wosk pseczieliny, 
odlpadlkl arwiotizęce, fiuitma surowe.

Doltyohozais projetkrtaimil terni dniterosuje sfę iwitę- 
cej tapiecitiwio ameirylkańisikiie od naszego handlu. 
A  miamiOmiiicie fiinma „SMled Puinchiasing Gampamy", 
będąca ranzeszemiem 16 amerykaństkiiicih domów t o  
■wiamowych w  Nowym  Jioirta, Boston i  Sam Pramuji- 
stkio, dla wipólmych zratapów w  E-unopiie i poniadia^ 
jąca dwiie ccmitnale: dla Euinopy raaidhtodiniiej w  iBairy- 
żu i  dla środkowej w  Berfinie, cwróciŁla uwagę 
na Pobkę., jako źiródiko zakupów w  pieinwszytm nzę- 
dlzie iwymolbów airtystycznyicih. W ysła ła oma to- 
toi swego pnziedistawiiwiela, btóry aptaoowal spe- 
cjatoy mapont. Podobno w  dalszym  moziwoju dlziła> 
lailnoiści A. P . Co. le ży  Eałożenie centnaili w  W ar
szawie.

PO ZW O LEN IA  PR ZYW O ZU  N A  AR TYK U ŁY 
POMOCNICZE PRODUKCJL Produkcja eksporto
wa spotyka się miiekiiedy z im-dnołoiamii ma statek 
aalkazów przywozu, obejmujących nńekitóre amty- 
t a ły  pomocnicze d la produlfccji. Pańshrorcy In-

luteipo br. systematycznie, przyczem riajleip- 
szy pod względem wywozu luty br. wykazuje 
niecałe 66 proc. wywoizu dokonanego w  ana
logicznym miesiącu r. ub. LaiSta odbiorców na
szego że la za  pozostała naogół bez zmiany, 
przyczem Jugosławia nadał zajmuje wśródi 
nich pdeTwsze miejsce.

Z innych wytworów przemysłu hutniczego 
wywieziono w  maju surówki 1043 tom warto
ści 634 tys. zł. (w  kwietniu 760 ton wart. 1450 
tys. tom), rur żelaznych i stalowych 4360 tom 
wartości 2.629 tys. zł. (w  kwietniu 4098 tam 
wartości 2594 tys. zł.)

Reasumując ogólne obserwacje poczynione 
co do rozwoju produkcji hutniczej w  maju i w  
pierwszych miesiącach br., należy stwierdzić 
że poprawa sytuacji na rynku krajowym jest’ 
nieznaczna, co nie zimniejsza bynajmniej na
dziei na trwały l znaczny wizrost zapotrze
bowania i  produkcji na potrzeby krajowe, w  
najbliższych miesiącach. Natomiast niepokój 
budzić musi rozwój łytuacji w  eksporcie, 
gdzie daje się zaobserwować stały i syste
matyczny spadek głównie pod wpływem walki 
konkurencyjnej wytoczonej polskiemu hutnic
twu przez zkartelizowany przemysł żelazny, a 
w szczególności przemysł żelazny środkowo
europejski. W  tym kierunku konieezmem jest 
energiczne przeciwstawienie się konkurencji 
zarmanicizmej i odzyskanie dawniej zajmowa
nych placówek. 

o§o 1
atytmit eksportowy m iał irroźmiość eftomstaitować, im  
w  itywh wypadkach pozwolenia przyw ozu w ydaw a
ne są pnzez maniijgtjeretfwio pnzemysłiu i  handlu 
w  sposób specjalnie Liberailmy. Podania odnośne 
prodiucened tnają możność składać wprost dó w y - 
diziiaihi handlu eagirajnaaanego m inisterstwa przem y
słu i  handlu, aalączając potwierdzenie k&nknyoh' 
w ładz ipmzemyslłowych, iż  damy towar niezbędny 
jest dlła celów  produkcji, w  iwyndta czego pozwo
lenie wydane być nie może poza banitynigemitem 
708010113021,™. Specjalmiię producenci, pracujący na 
eksport, s iadając podania o pozwolenia na przy- 
wóiz, wiimmi w  Eiwym wrłaisnym interesie foomuumii- 
ikować się Jedmocizeiśnie s: iPańStrwcwym ImstyiUi- 
tem eiksipantowym. Srtwłerdizńwszy, że chodizi o m .v 
tenjał pomccmiicizy,, puzezmaczomy itahottmńe dla pro
dukcji ekspontowej i  istotnie niezbędny —  Inst-yitiult 
będiaie m iał możność wydatnego poparcia iałcioh 
podhó.

Z  PRZEM YSŁU BROW ARNICZEGO. W  p ierw 
szych ozitenech młesiąpach r. b. ruoh w  browamach 
był diuży, a  JaoMsutmctja w  stosumiKU d)o ro ta  ub. 
podmaotslia się. Jednakże w  maju i  ozenwou nasfą- 
pdło wsknldk panujących chłodów enaczme pogor- 
s/eniie. W  Bwiąizta izie mmmdejTzioinram obnoitem 

piwem, ewidkszyita się Enaczmiie podaż chmielu 
i jęozimieinda, ukrywanego w  pierwszych miesią
cach r. b. przez hamdlanzy dla celów spekulacyj
nych. W  ostertmich dniach wizroeilo nieco zapołnze- 
bowaniie ma słód, za  kitóry płaoomo 105 do 100 eł. 
za 100 tog. Żyw icę płwiowairśką notują nada! 250, 
a maisę fiilitinacyjną 9 eł. aa fcg.

W Polsce istnieje obeonie 185 browarów, z któ
rych najpoważniejsze są browary: bar. Gołza
w  Ofkookniiu. browar arcyksiąźęcy w  Ż-ywou, Zje- 
(..rwazone Biowniry Warsziawsikie Haberitmsch i 
Schidle, Lwowskie Tow. Alk^yjne Bnowairów we 
Lwow ie, browar książęcy Tvchv ma Śląsku. Pięć 
w ielkich browarów - ytwamza ofloołc 85 proc. całej 
protekcji piwa, leszta pnzypada na browary śre
dnie i  drobne. W  roku 1927 wyitwónc.zoiść piwa 
wynosiła 2,p97.098 helkitoliitrów, a spożycie w yra
żało się ilością 1,983.585 hektolitrów.



<5 N O W A  R E F O R M A '

Dzimł sportnry.

Z a w o d y  m i ę d z y p a ń s t w o w e  P o l s h a — S z w e c j a
&:'1 Cl: 11*

S ia D u  le a m  S zw e d ó w . — O f ia r n a  d r a  „ j e d f n a s t h !44 p o ls ftie j.
Katcwtoe, 2 lipca. Doskonale pr-zeiz Śląski 

Związek - pitki nożnej organizowane zawody 
międzypaństwowe Szwecja— Polska, zakończo
ne zwycięstwem naszej drużyny 2:1, przynio
sły poważny zysk Polskiemu Związkowi 
orżnej. Boisko było świetnie udekorowana i 
robiło imnonnj^ce wrażenie. Pogoda dopisała, 
jednak jaszcze duża ilość miejsc ibyła wolma, 
Pod tym względem mecz dzisiejszy inie w b ił 
rekordu, jaki osiągnęła ilość widzów na zeszło
rocznym meczu Wisła— I PC.

Na boisko weszły drużyny szwedzka i pol
ska, powitane hymnami państwowymi, ode- 
granemj przez orkiestrę, w składzie następuj.:

Szwecja: Jonason, Bergkfist, Forsblom. He- 
n i, Srensson, Snitt, Loof, Jackobson, Persson, 
K li-g  i Petersson.

Polska: Kisieliński, Karasiak, Bnlanow,
nanke, Kotlarczyk, Spojda, Kucha , Stalińiki, 
Kozok, Przybysz i Szabakiewicz.

Następuje teraz powitanie gości przez dele
gatów zw iązków sportowych i wręczenie so
bie wzajemnie przez kapitanów obu drużyn 
bukietów kwiatów. Ze składu drużyny szwedz
kiej widać, iż wielkich nazwisk reprezentan
tów Szwecji sj.ę nie widzi i że w danym wy
padku Związek szwedzki, lekceważąc nas, 
wystawi! słabszy snład. Rzucało się to także 
przez cały czas gry w oczy, reprezentacja 
szwedzka nie stała na poziomie nawet prze
ciętnej naszej klasy, jedynie tylko jednostki, 
jnk prawy łączn.k, środkowy napastnik oraz 
prawy ipcmocnuik wykazywały wysoką techn: 
kę i formę. Posunięcia ich odznaczały się ce
lowością i wielkiem zrozumieniem gry, które 
jednak nie znacLodziło oddźwioKn n reszty 
drnżyny. Polski natomiast zespól był jednolit- 
izy i grał bardzo ambitnie, zwłaszcza w  I szoj 
części i winien był, biorąc pod uwagę ogro
mną ilość sytuacyj podbramkowych uzyskać 
conajmniej pięć bramek. Jeśli tego drużyna 
nasza nie zdołała osiągnąć, to przyczyniło sip 
do tego zdenerwowanie, jakie ją opanowało 
zaraz na początku meczu, a dalej niewyzy- 
skanie przez Przybysza wielkiej ilości sytua
cyj podbramkowych z odległość ki'ku kroków 
przed bramką Szwedów. Najlepszym graczem 
tecnicznie z napadu naszej drużyny byt Ko- 
zok, który dokładnie i przytomnie rozdzielał 
piłki swoim współpartnerom, jednak w decy
dujących momentach nie umiał się zdobyć na 
skuteczny strzał. Startem, większą werwą o- 
laz siłą przebojową aó.owali nasi ąątj S w ę 
dami. Ponad wszystkich graczy w” bijał się 
bezwzględnie Kotlarczyk, Jkibótry był dmsią dro
żyny

O niego rozbijały się, jak o muir wszelkie za

mierzenia Szwedów. Cechowała go ogromna am
bicja, o czem świadczy, iż mimo kontuzji, 
wrócił znowu na boisko i dodał otuchy swrim 
kolegom. Doskonałym graczem okazał się też 
Kisieliński, interweniujący z powodzeniem w 
sytuacjach podbramkowych Najlepszym je
dnak w  trio ołbrounem był bezsprzecznie Ka
rasiak w obronie. Na ogół przebieg gry nie uwy
datnia tej przewagi, jaką miała drużyna ^or
ska. Słabo wypadł Hanke w  pierwsze; czę
ści, meczu, specjalnie zaś Spojda.

Przebieg gry: Już w  pierwszej minucie Ko
zok strzela w  dogodnej sytuacji obok słupka, 
a Przybysz pudłuje dwukrotnie z odległości 2 
kroków przed bramką Szwedów. W  10 min. 
za „fau l“  Szwedów wobec Stalińskiego sę
dzia dyktuje rzut wolny, który Kozok strze
la, trafiając w  poprzeczkę. W  K) min. pada 
pierwsza bramka, strzelona przez Szwedów 
(Jacobsona) z ładnej kombinacji trójki środ
kowej. W  25 min. ■ z podania Kuchar— Przy
bysz— Kozok. otrzymuje .piłkę Staliński, mija 
niepotrzebnie wybiegającego bramkarza Szwe
dów i wjeżdża do pnstej bramki. Stan gry 1:1. 
Odtąd przewaga polskiej drużyny ogromna, 
przesiaduje ona wprost na połowie boiska 
Szwedów. Na dwie minuty przed końcem —  
Przybysz kontuzjow any schodzi z boiska.

Po przerwie mwtęipuije I. przegrupowanie na
szej drużyny, atoli nieszczęśliwe. Pazurek 
wchodzi na miejsce Przybysza, Staliński zaś 
na środek napadu, a Kozok przechodzi na 
miejsce prawego łącznika. Teraiz Szwedzi 
mają więcej z gry, szybko orientuje się kapi
tan drużyny polskiej Wacek Kuchar i zarzą
dza nowe przegrupowanie, sam przechodzi na 
pozycję prawego łącznika, Kozok zaś na le
wego, a Staliński obejmuje komendę ataku. 
I ten skład nie rokował wielkich nadziei, mi
mo to z ładnego przeboju Knchar uzyskuje z 
podania Kozoka w 10 min drugą i decydu
jącą o zwycięstwie bramkę. W  20 min Ko
tlarczyk zostaje kontuzjonowany i  opuszcza 
boisko, Szwedzi teraz naciskają. Jednak z 
^hwilą powrotu po kilkunastu minutach Ko- 
tlarczyka, przewagą znowu należy do Polski, 
ktura jest cpraz groźniejsza, jednak w  cięż
kich sytuacjach interweniuje z powodzeniem 
obrona szwedzka. W  tej części gry słaby nie
zwykle Szabakiewicz, który nie ruszał się zu
pełnie na bcisku. Aż do końca zawodów prze
waga Folski, jednak nie prowadząca d-o celu. 
Sędziował wzorowo dr. Banwenu z Kolonji, 
jeden z najlepszych arbitrów europejskich.

Na zawodach 12 000 widzów; organizacja do
bra, ale szwankowała, jeśli idzie o obsłużenie 
prasy.

~ o § o -

i s ł a  ztioDfm l. miejsce i» M e lo  je lszou iym  Czarnion.
Lwów, 2 lipca.

W  'trzecim dniu uroczystości jubileuszowych 
odbyły się dwa mecze piłki nożnej z nast. 
wynikam i i ' przebiag-ieim gry:

WISŁA —  POGOŃ 7:4 (3:2).

Drużyna W isły wystąpiła w  fvm samym 
składzie, co przeciw Czarnym, tylko z tą róż
nicą, że w  bramce jej grał Kużmin W  pierw
szej połowie gra nieciekawa z powodu scysyj, 
jakie panowały między graczami Pogoni a sę
dzią. Początek nie zapowiadał zupełme zw y
cięstwa W isły, albowiem już w 3 min. strze
la Mauer pierwszą bramkę z podania dra Gar
bienia, a następnie sam dr. Garbień uzysku
je drugi punkt po komoinacji Mauer i Ziruner. 
Dopiero teraz W isła zaczyna powoli ujmować 
inicjatywę w  swe ręce i gra skutecznie. W 27 
min. Reyman I. zdobywa pierwszą bramkę, 
a Kotlarczyk drugą w 30 min., po wyminięciu 
bramkarza Sobocińskiego. W ynik ustalą do 
pauzy Reyman I, strzelając w 41 mm. trze
cia bramkę.

Po przerwie ogromna przewaga Wisły. Po
goń bezradnie przypatruje się tylko pięknej 
grze, jaka zademonstrowała teraz Wisła.

Poziom zawodów niezwykle wysoki. Gdy
by  nie hiperkombinacja, wynik byłby dla W i
sły jeszcze lepszy- „Pogoń“ w tym okresie 
grała bardzo słabo i tylko paru wypadom za 
wdzięczać może uzyskanie dwu bramek. W i
sła grała bardzo ładnie, podczas gdy słabą 
była obrona i bramkarz i temu przypisać na
leży  uzyskanie dwu bramek dla Pogoni. Sę
dziował p. kpt. Zawitkowski. Po ukończonych 
zawodach wręczył gen. Popowicz W iśle pla
kietę z rzeźbą Marsz. Piłsudskiego jako na
grodę ofiarowaną, przez premiera dra Bartla 
za zwycięstwo w  turnieju jubileuszowym. Va 
di>ńgiem mtojscu znall-azla się Cracor a, na 
ftrzeciem Czarni, a na czwartym Pogoń.

 o-------

CRACOYIA —  CZARNI 2:2 (2:2).

Biatoczerwoni uzyskali ponownie wynik re
misowy (z  Pogonią w  sobotę 3:3), Gra na ład
nym poziomie, Cracovia, mimo, że osłabiona 
brakiem najlepszych graczy (Gintla, Kałuży,'' 
Kubińsikiego i Sperlinga) grała woale -dobrze. Na. 
wym k złożyła się bardzo ambitna gra przeci

wnika Czarnych. Bramki uzyskali dla Czar 
nych Chmielewski i Nastuia, dla Cracovii 
Wójcik i Latacz.

Przed południem odbyła rię akademja na 
boisku Czarnych, którą zaszczycił swoją o- 
uecnością jen. dyw izji Norwid Nenqebauer, 
dow. O. K. jer, Popowicz, reprezentanci władz 
i klubów sportowych. Ponadto z W ilna sa
molotem dyr. W. F. i F. W. podpułk. S. G. 
Ulrich. Jako pierwszy przemówił imieniem 
klubu płk. S. G. Koc, który podniósł, iż uchwa
łą klubu nazwano park Czarnych parkiem 
imienia Marsz. Piłsudskiego. Potem wygłosili 
szereg przemówień przedstawiciele władz, m. 
in. jen. Norwid Neugebauer im. Marszałka 
Piłsudskiego, wicewojewoda lwowski, dalej 
reprezentanci związków i klubów sDortowych 
Przed zawodami odbyła się defilada zawodni
ków, poezem same zawody poprzedziło prze
mówienie ppłk. S. G. Ulricha.

R A D A  Z A W I A D O W C Z A
Spółki „TRETORN" Snńlka Akcyjna dla han
dlu Helsingbsrgskimi wyrobami gumowymi 

w Krakowie zawiadamia, że

ZW Y C ZA JN E

E
akcjona-jns rów odbędzie s'.i £2 sierpnia 1928 
o godz. i 'A  popoł. w biutWB spółki w Kra
kowie, przy ni. £w. Jana L. 3, z następują

cym porządkiem dziennym :

1) Odczytanie protokołu z ostatniego W a l
nego ^Zgromadzenia,

2) Sprawozdanie Bady zawiadowczej i 
przedłożenie zamknięcia rachunkowego 
za rok gospodarozy 1927/.I.928.

3) Hozdziai zysku i udzielenie absoluto
rium dla Bady zawiadowczej.

4) Oznaczenie wynagrodzenia dla Komisji 
rew izyjnej i wybór tejże.

5) W nioski.
U W A G A : Akcjonariusze, chcący korzystać z 

prawa głosu na W alnem  Zgromadzeniu, 
winn. najmniej na 8 dni przedtem przed
stawić swe akcje w  Biurze Spęlki w  Kra
kowie. ' ' 539

i S o z g r i iw l f i  l i c o w e
WARSZAW7ANKA —  I. F. C. 3:0 w. o.
■Warszawa, 2 łift jŁ  Zapowiedzia-n-e na dzień 

dzisiejszy zawody ligowe I. F. C.— Warsza
wianka, nie odbyły się, Zairząd klubu I. F. C. 
zawiadomił bowiem Ligę PZPN, że jego dru
żyna nie przybędzie do Warszawy Wobec 
tego sędzia, p. Marczewski, odgwizdał zawo
dy. W  tak lekki sposób' Warszawianka zdo

była 2 pnnkiy i należne w  myśl statutu od
szkodowanie. Powodem nieprzybycia drużyny 
I. F. C. mają być podobno tarcia w łonie trln- 
bu.

TKS. —  ŁKS. 2:0 (0:0).
Toruń, 2 liipca Do połowy gra prowa

dzona była w bardzo szybkiem tempie, przy 
równych mniej więcej siłach obu stron. Do
piero przy końcu pierwszej połowy dała się 
zauważyć lekka przewaga T K. S. W  19 mi
nucie po pauzie pierwszą bramkę dla TK? 
strzela ©brębski. który następnie w 30 minu
cie uzyskuje drugą bramkę dla swego klubu. 
Pod koniec gry LKS ujawnia znaczne zmę
czenie. Sędziował dr Lustgairten.

o  !

DALSZE W YNIK I ZAW ODÓW  PIŁKARSKICH
Kraków. 2 liipca. Mistrzostwo fcl. A. Krowo

drza— Olsza 0:0. Makkabi— Olsza 0:3 (0:1).
Grzegórzecki X S — Orlęta 10:1, Czarni--  

Dąbie 4:0. Nadwiślan.—Unia 3:1. Mistrz, kl. B.
Tarnów, 2 liipca. Tarnovia —  Podgórze 3:1 

:(2:0). Mistrzostwo klasy A,
Warszawa, 2 liipca. Warszawianka —  

Lenja 3:3 '^2:1). Mecz. towarzyski w  miejsce 
mwodów licowych IFC— Warszawianka. —  
Bramki st,zelili dla Warszawianki: Jung,
Szenaich i Rorrgold. dla Lesrii: Ciszewski '2j 
i Wvniiewski Ol) Sediziowie d. Marczewski 
i n. Dancvgier bod Dauzy).

Lwów, 1 linca. Lechia— Ukraina 5:1
Warszawa. 1 linca. Leaia Ib— Rncb. 1:1. 

^olonia Ib— Marym.ont 5:3. Warszaw.anka 
Ib— Makkabi 2:2.

Poznań. 1 linca. Lena- -Warta Ib 2:1. Spar- 
ta— Ostrowia 6:3. Poaoń--Posnama 3:1.

Toruń. 1 linca. T. K. S. Ib— Znch 4:4.
Wiedeń. ( P AT )  Hunaaria— Adm-ra 1:1 (1:1) 

F. T. G.— Ranid 4:2 (2:0).
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na Ukrainie Sowieckiej.
Pisma sowieckie ogłosiły wyniki przaproiwa- 

łira-dzonego w 1927 roku spistu Szkół na Ukrai
nie sowieckiej. Spi.sem owym objęte było 
Sizkułnicłwo ludowe, taik zwaiię „szfcołv (ri^ 
dow-e‘‘ , szkoły "średnie i zawodowe, noszące 
naziwę ,,tecbini:kuimófw“ , oraz wyższe ućwilrm 

W  1925 roku liczba szikół ludowych na 
■Ukrainie osiągnęła poziom przediwotoniny, bez- 
•ba zaś uczniów powiększyła się o 750.DUO i 
wynosiła 1,844.863. W  1926 roku Liczba ucz
niów wzrosła do —  2.136.757; w  1927 —  
2.220.632, a w  bież. noiku 1928 —  2.383.608.

Stosunek proceinłowy uczącej się młodzieży 
do ogółu ludności na Ukrainie wynos, obec
nie przeciętnie 8 proc Tak więc Ukrainą sow. 
aczkolwiek zrobiła znaczne positęipy w  szkol- 
młótwie ludowom, to jednakże nie może się 
porównać z Francją, Polską, Stanami Zjedno- 
czoneimi, gdzie stosunek procanitowv uirząćych 
eię dzieci do ogółu ludności sięga 20 proc.

Ukraina ma zgórą 3,000.000 dzieci w  wtoku 
szUćcttnym od 8 do 11 lalt, w  szkołach ludo
wych zaś uczy się 2383.000 dzieci. Beis-ata, to 
znaczy ponad 700-000 dzieci z tych .lub in
nych powodów nie uczęszcza do szkół. Ponie
waż w  liczby te nie wchodzą dzieci w  w ie
ku ponad 11 lat —  przeto, jak zaznacza „Ko- 
muaiist'1, można ogólnie stwierdzić, że około 
45 proc. dzieci do szikół uczęszcza .'

W  1926 r. według oowszechn-ego spisu lud
ności, Ukraińcy stanowiła 81 proc. ogółu lud
ności; szkół zaś ukraińskich było 75 p”OC._ — i 
Stosunek ten wypadł korzystniej dila Rosjan, 
liczba których na Ukrainie wynosi 9 proc., 
szkół zaś rosyjskich —  11 proc. Żydzi, sta
nowiący 5.5 proc. Ludności, posiadają 2.5 p’ oc. 
szkół żhdowistóch, Polacy —  1.6 proc. lud
ności, szkół —  0.9 proc.; Ntomcv —  1.4 piwm 
Ludności, szikół —  również 1.4 proc Z tej 
krótkiej statystyki wynika, ze Rosjanie mają 
szikół więcej, niż należałoby im się odpowiej 
dinto do ich ilości na Ukrainto. Ukraińcy zaś 
nie posiadają odpowiedniej i-lości szkół.
Ten niekorwstmy stos'itnek szkolnietiwa, u- 

ikra-ińskiego w  porów-n-ainiu z procentową ilo
ścią ludiności ukraińskiej uwidoczni się jesz
cze bardziej, jeżeli przejrzymy dane, doty
czące poszczególnych okręgów. Tak nip. w  o- 
kręgu Głuchowskim, gdzie ludność ukraińska 
stanowi 75 proc., liczba dzieci, uczących s:ę 
po ukraińsku wynosi 45 proc.; Rosjanie zaś 
w  tym dkrępu stanowią 23 proc-, a liczba 
dzieci uczących się po rosyjsku, wynosi 46 
proc. W  Okręgu Łuigańskiim Ukraińców jest 
52 proc., Rosjan 42 proc., a liczba dzieci u- 
czącyd i 9ię po- ukraińsku —  20 proc., po ro
syjsku —  46 proc.
, Jeszcze w  gó-nszym słanie znajduje się 

s-żkoLnietwo ukraińskie w  miastach. Tak np. w  
Kon^topie ludność ukraińska stenowi 70 proc., 
rosyjska —  13 proc., uczy się zaś po Ukraiń
sku 39 proc. dzieci, a po rosyjsku —  24 proc., 
reszta zaś w  szkołach utrakwiistycznych, w  
których doumnuji język iwsyijskL

W  DnieDropietrciW sku ludność ukraińSKa 
słanowi 36 proc., rosyjska —  31 proc.; po 
ukraińsku u c zy  się tyllkc 11 proc. dzian i, a r o  
rosyjsku 23 proc.; w  StaiLru —  Ukraińców 
27 proc., Rosiain —  56 proc., po ukraińsku u- 
e z y  się 1 piroc. d z ie c i, a po rosyjsku 79 proc., 
reszła zaś —  w  szkołach utraikwistycznych.

Nadmienić się godzi, że w  celach ruisyfika- 
cyjnych władze sowieckie wprowadziły 
„sizlkoły uitrakm wtyczme" rasyjsiko-uikra.ińskie., 
w  btórych jednakże, jak za-zmacza ,,Komu- 
niMt“ , na-uks prowadzona iest przeważnie w  
(języku rosyjskim. Takich w  gruncie rzeczy 
rosyjskich szkół jest bardzo dużo, szczególnie 
w  miastach.
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